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Kraków, dnia 19 Czerwca.
Wczoraj zamieściliśmy w piśmie naszem  

telegram zawierający treść mowy tronowej, 
którą brat cesarski J. C. W. Arcyksiążę Ka­
rol Ludwik w tymże dniu zagaił w  imieniu 
J.C .K .A p . Mości nowe zebranie Rady pań­
stwa. Mowę tę dajemy w całoj osnowie jak 
następuje:

Szanowni członkowie Eady państwa!

J. C. Mość Cesarz raczył mi udzielić polecenie, 
abym w jego imieniu zagaił wtórą sesyę Bady 
państwa i powitał szanownych jej członków.

Z radośoią spełniam to zaszczytne dane mi po­
lecenie i witam zgromadzonych około mnie Arcy- 
książąt cesarskiego domu i przewielebnych, do­
stojnych i szanownych panów obu Izb Rady pań­
stwa.

Nie wiele czasu minęło odkąd sejmy kra­
jowe zamknęły swą czynność skierowaną prze- 
dewszystkiem' ku życzeniom i potrzebom królestw 
i krajów każdego z osobna.

W celu oparcia o ich działanie spełnienia owych 
większych zadań, które wynikają z troskliwości
0 dobro i powodzenie całego państwa, powtórnie 
zgromadziliście się szanowni członkowie Rady pań­
stwa stósownie do postanowień ustawy konstytu­
cyjnej.

Z zadowoleniem możemy spoglądać na tę w 
nieprzerwanej zmianie skutecznie uzupełniającą się 
czynność sejmów i reprezentacyi państwa.

Nasuwa ona nam w postaci pełnej życia myśl 
tkwiącą w zasadniczych ustawach naszego pań- 
Btwa zachowania w koniecznej jedności całego 
państwa, a o ile może być wolnego i samodziel­
nego ruchu części tej całości.

Odkąd reskryptem cesarskim z 2 Igo kwietnia 
b. r. zwołany został także sejm siedmiogrodzki, 
między królestwami i krajami pod berłem au­
stryackiem połączonemi nie ma już żadnego, któ- 
remuby nie otwarto drogi do brania udziału w o- 
bradach nad wspólnemi sprawami, dyplomem z 
20go października 1860 i patentem z26go lutego 
1861 reprezentacyi państwa przekazanemi.

Miejmy nadzieję, że owe przekonania o środ­
kach i drogach do celu od wszystkich gorąco 
upragnionego, których lojalny wyraz niedawno z 
dalekich granic państwa doszedł do stóp tronu, 
z zwycięzką siłą coraz dalej a dalej się szerząc, 
ku powszechnemu dobru w czyn zamieniać się 
będą.

Rozpatrzywszy się w stosunkach cesarstwa, czu­
jemy zachętę do trwania z otuchą w rozpoczętem 
dziele, i do oczekiwania z ufnością czasów przy­
szłych.

Pod błogosławieństwem nienaruszonego pokoju, 
zamknęła Rada państwa pierwszą swą sesyą; ono 
nas uszczęśliwia przy rozpoczęciu sesyi wtórej, a
1 nadal będzie to życzeniem i celem najgorliwszych 
usiłowań rządu J. C. Mości, aby je zachować na 
przyszłość niezamącone.

Zabezpieczeni i chronieni wolnemi instytucyami, 
widzimy, jak na każdem polu duchowego i mate- 
ryalnego życia żywsza rozwija się czynność, a siły 
państwa szybciej się rozwijające powagę jego i 
potęgę coraz bardziej wzmacniają.

Weźmy stan skarbowości na uwagę, a ujrzymy 
zadawalające postępy na tej drodze, której się 
chwycono w celu zupełnego uporządkowania tej 
gałęzi.

Kredyt państwa i waluta stanowczo się pole­
pszyły, a pomyślna operacya finansowa roku bie­
żącego pozwala nie robić żadnego użytku z owe­
go nadzwyczajnego kredytu, na który w kwocie 
12 milionów złr. zezwolono celem pokrycia o- 
bliczonego rocznego niedoboru.

Etat państwa, który panom do zbadania i wy­
znaczenia będzie przedłożony, dostał inną formę, 
odpowiednią celom łatwiejszego przeglądu i ści­
słej kontroli jakoteż życzeniom podczas zeszłoro­
cznych obrad objawionym. Obejmuje on na ten 
raz z powodu uznanej potrzeby zmiany dotych­
czasowego roku administracyjnego na rok słone­
czny czternastomiesięczny okres finansowy.

Przy projektowaniu budżetu niespuszczano z o- 
ka jak najmożliwszej oszczędności.

Pomimo tego wymaga stan przechodowy, w jakim 
się znajdujemy, tudzież konieczność jak  najspie- 
szniejszego zupełnego przywrócenia równowagi 
w gospodarstwie publicznem i w walucie zawsze 
jeszcze znacznych ofiar.

Celem ułatwienia na przyszłość ciężarów stąd 
wynikających i zadośćuczynienia ekonomicznym 
i finansowym potrzebom uznaliście panowie już 
podczas zeszłorocznej sesyi potrzebę stosownego 
uregulowania stałego opodatkowania, któreby od 
powiadało zmienionym w waszych czasach sto 
sunkom.

Rząd JCMości przedłoży zatem panom projekta 
obejmujące system stałego opodatkowania, które 
poleca waszej światłej i dojrzałej rozwadze.

JCMość życzy sobie i oczekuje, że projekta fi­
nansowe, skoro będą przedłożone Izbie poselskiej, 
pójdą pod rozwagę i obrady, gdyż do czasu, w 
którym nastąpić będzie mogła uchwała, spodzie­
wać się można udziału posłów siedmiogrodzkich 
w obradach Rady państwa podczas tej sesyi. 
Kilka innych projektów do ustaw, których oce­
nieniem szczegółowem panowie się zajmiecie, ty­
czą się przeprowadzenia reform, które uznano za 
potrzebne na ważnych polach życia publicznego, 
szczególniej na polu zarządu sprawiedliwości.

Wszechstronne życzenie, aby te zmiany już w 
najbliższym czasie mogły wejść w życie, musiało 
uwagę rządu zwrócić na formalną stronę obrad, 
pod które* poddane być mają dotyczące pro-

** W pomyślnych doświadczeniach innych państw 
pod względem stosowności postępowania, różnią 
cego się od zwykłego toku spraw przy obrado­
waniu nad obszernymi projektami tudzież; w fakcie,

że i w samćj Radzie państwa w ciągu przeszłćj 
sesyi poruszono kwestyę takiego postępowania, 
rząd J. C. Mości widział wezwanie do przedłoże­
nia w tćj sesyi projektu ustawy tę sprawę regu­
lującej.

Z pomiędzy propozycyj kwalifikujących się do 
takiego traktowania przede wszy stkiem wymienić 
należy projekt nowego postępowania karnego, 
który zajmie w wyższym stopniu waszę uwagę. 
Zachowując ściśle doświadczone podstawy postę­
powania karnego z 1850 przyznaje on ustnemu i 
jawnemu postępowaniu i zasadzie oskarżania całą 
wagę, odsyła orzeczenie sądowe znowu do wolne­
go żadnem prawidłem dowodzenia niezwiązanego 
przekonania i nastręcza możność pozostawienia 
sądom przysięgłych w tych krajach, w których 
niezbędne warunki wstępne do zaprowadzenia tćj 
instytucyi dostatecznymi się okazują, rozstrzyga­
nia we wszystkich ważniejszych wypadkach.

Znajdziecie panowie w tym projekcie to upro­
szczenie i skrócenie postępowania, które zgodzi 
się z zamierzonem podniesieniem obrony osobistej 
wolności i bezpieczeństwa.

Także na polu postępowania cywilnego daje 
się czuć coraz bardzićj potrzeba reform.

Układy komisyi zwiąskowej celem ustalenia 
powszechnego niemieckiego cywilnego postępowa­
nia, znacznie postępujące, schodzą się z tem w 
pożądany sposób.

Ponieważ wskazane przekształcenia odbywać 
się nie mogą bez odpowiednich żmian w organi­
zmie władz sądowych z któremi łączy się nowa 
organizacya politycznego zarządu, przeto przedło­
żone panom będą projekta względem zasad ich 
przeprowadzenia.

Niedostatki codzień bardzićj czuć się dające 
w dotychczasowem postępowaniu ugodnem i kry- 
dalnem wskazały rządowi nieodzowną potrzebę 
bezzwłocznego przedłożenia pod rozwagę i uchwa­
łę panów projektu nowćj ustawy krydalnćj, w 
którym chodzi o bezpieczeństwo prawne w ogóle, 
a w szczególności o kredyt rzeczowy i jak  naj- 
możliwsze przyśpieszenie i uproszczenie postę­
powania.

Do uzupełnienia ustawy gminnej przedłożony wam 
jędzie projekt ustawy tyczącej się należenia do 
gminy, przez co stanie się zadość życzeniu nie­
których sejmów. Ustawa ta ułatwi ze stanowiska 
prawnego kwestye, które głęboko sięgają wprawa 
jednostek i gmin i całych i do wątpliwości częste 
dawały powody.

Szanowni członkowie Rady państwa! Z ową 
joświęcającą się gotowością, której dowody zło­
żyć mieliście sposobność podczas pierwszej sesyi, 
przystąpicie do wielkich zadań złożonych w ręce 
wasze.

Łaska i życzliwość Monarchy towarzyszą wam; 
z usprawiedliwionym udziałem śledzą waszych kro- 
ców narody, których życzeń i potrzeb jesteście 
wyrazem; z otwartem zaufaniem rząd idzie na wa­
sze spotkanie.

JCMość żywi niepłonną nadzieję, że może li­
czyć na waszę patzyotyczną pomoc.

Oby opieka najwyższego czuwała nad waszemi 
usiłowaniami, ażeby ciągle obfity plon wydawały 
dla pomyślności, potęgi i honoru państwa!11

Dosłowne brzmienie mowy tronowej mo­
głoby nas uwolnić od jej szczegółowego  
rozbioru; wskazuje ona bowiem wyraźnie 
prawodawczy zakres czynności Rady pań­
stw a, przekazany Radzie szczuplejszej, któ­
ra zamienioną ma być w Radę p e łn ą , to 
jest m ogącą podług konstytucyi z dnia 26 
lutego 1861 r. rozbierać i uchwalać sprawy 
finansowe z dniem przybycia do niej depu­
towanych siedm iogrodzkich, jak skoro sej- 
my węgierski i chorwacki, tudzież wenecki 
odm ówiły wysłania delegacyj swych do 
Rady państwa. Znane są dokładnie dłu­
gie zapasy publicystyczne z powodu ró­
żnicy , jaką zachodzi między naturą Rady 
pełnej a Rady szczuplejszej, tudzież zna 
ne następstwa nieprzystąpienią krajów ko­
rony węgierskiej do wspólnej reprezen­
tacyi całej monarchii. Zamiar wprowadze­
nia Siedmiogrodu do tej reprezentacyi na 
podstawie nowej ustawy wyborczej dla sej­
mu tej prowincyi, zapowiedziany jest w te­
raźniejszej mowie tronowej, a urzeczywi 
stnienie tego zamiaru ma uzupełnić brak, 
jaki się ukazał na przeszłem zebraniu Ra­
dy państwa. Węgry, Horwacya i W enecya 
pozostaną bez reprezentacyi w  tem zgroma 
dzeniu, do którego odm ówiły w ysłać swych  
delegatów. Kwestya składu Rady państwa, 
a stąd kom petencji, dotkniętą jest w teraźniej 
szej m owie tronowej wzmianką o pow oła­
niu wszystkich krajów koronnych?do współ 
nego ciała prawodawczego.

Wszystko inne co ta m owa w sobie za­
wiera, obraca się około  zadań finansowych, 
reform i ulepszeń wewnętrznych. W poró 
wnaniu z pierwszą m ową tronową w dniu 1 
maja 1861 r., mowa ta jest więcej przed­
miotową i ściślej określa prace zgromadzę 
nia, ale też nie wychodzi jak tamta z za 
kresu czysto administracyjnego. Mowa w 
r. 4861 była jakby wskazaniem zasad no­
wego konstytucyonalizmu, ta zaś jest jakby 
wykazem przeznaczonych Izbom wypra- 
cowań.

Lubo i pierwsza m owa tronowa obracała 
się głównie w  sferach polityki wewnętrznej,

m iała jednak wzgląd na ogólne położenie  
monarchii i w następujących wyrazach do­
tknęła stosunków zewnętrznych cesarstwa

Oddaję się nadziei, że bez przeszkody będzie­
my mogli cieszyć się błogosławieństwem pokoju.

Europa ma uczucie jego potrzeby, aby wypo- 
cząwszy z wstrząśnień ostatnich lat, przyjść do 
równowagi i módz całą silę swoją zwrócić ku ko­
niecznym polepszeniom wewnętrznym.

W słow ach tych była nadzieja utrzyma­
nia pokoju po wyjściu z świeżej wojny wło­
skiej i po niedawnych wspomnieniach woj­
ny wschodniej, która rozbiła przymierze 
potrójne i przygotowała udział W łoch w 
sprawach polityki europejskiej.

Tej nadziei pokoju nie m ogła teraz wy­
razić m owa tronowa; nadmieniła tylko, iż 
życzeniem będzie i celem  najgorliwszych 
usiłowań rządu J. C. Mci utrzymać nienaru­
szenie nadal błogosławieństwa pokoju.

Zaprawdę, zbyt to słaba i ogólna wzmian­
ka o stosunkach zewnętrznych i położeniu 
polityczuem Austryi w obec kwestyi polskiej, 
w której Austryą tak czynny bierze udział, iż 
nawet podyktowane przez nią warunki two­
rzą podstawę żądań postawionych w Pe­
tersburgu,

Czy oględaość, jakoby ostrożność uderza­
jąca w tej mowie tronowej pod wględem owej 
wielkiej kwestyi europejskiej bezpośrednio 
Austryę obchodzącej, ma być dla Izb ska- 
zówką, aby się za przykładem rządu ogra­
niczyły na ogólnikach nic nie mówiących; 
czy tylko jest dowodem niepewrtośei stanu 
tej kwestyi ? Cały układ mowy tronowej 
objawia myśl sprowadzenia działań Rady 
państwa do uporządkowania finansów i za­
prowadzenia niektórych reform sądowniczych  
i administracyjnych, ale nie do podniesienia 
charakteru parlamentarnego tego zgroma­
dzenia, który jeśliby może niekiedy był dla 
rządu kłopotem, to jednak częściej dodałby 
mu moralnej siły, już przez niezbędną w pań­
stwach konstytucyjnie rządzonych zgodność 
między sprawami wewnętrznemi i zewnętrz­
nemu

Z a m ilc z e n ie  o  s p r a w ie  p o ls k ie j  b y ło  ta k  
troskliwie przestrzeganem, że tam nawet, gdzie 
mowa tronowa czyni wzmiankę o działal­
ności sejmów krajowych, niedotknęła w y­
jątku pod tym względem co do sejmu ga­
licyjskiego. Pominięcie atoli tego wyjątku, 
nie zmienia położenia wyjątkowego Galicyi, 
które w ten lub ów sposób będzie musiało 
być poruszone w Izbie deputowanych, a 
przedewszystkiem z powodu adresu. Rola 
posłów polskich zacznie się przeto podczas 
obrad nad adresem. Rząd niechciał jej kil­
koma dniami przyśpieszyć a przeto ułatwić; 
lubo ułatwienie to mogłoby i dla niego 
samego stać się dogodnem, naznaczając 
pewne granice owemu ustępowi adre­
su. Gdziekolwiek bowiem mowy tronowe 
zbliżają si§ do oczekiwanego wyrazu po­
litycznego, tam adres musi stracić swoją 
dosadność, i stać się niemal plagiatem; w 
przeciwnym razie zostawia mowa trono­
wa bardzo rozległe pole, w  którem dysku- 
sya parlamentarna nie ma żadnych drogo- 
skazów, lecz tylko regulam in, który tylko 
strzeże, aby się nie zabłąkała w  dziedzinę 
władzy wykonawszej lub też w dziedzinę, 
którą sobie w  konstytucyjnem życiu zastrze­
gła korona.

D eputowani polscy m ają w ięc otw arte pole, 
program em  rządow ym  w m owie tronowej 
nie wytyczone. Ja k  się na  stanow isko ich 
zapatrujem y —  zechcą czytelnicy przypo­
m nieć sobie to cośmy dziś tydzień na  tem 
miejscu napisali.

KORESPONDENCTA CZASD.
Wiedeń 18 czerwca.

Usłyszawszy mowę tronową, którą wam wieczór 
ne przyniosą dzienniki, każdy wytłómaczył sobie 
łatwo chwilową nieobecność N. Pana. Mowa nie 
odpowiadała osobistej najwyższćj powadze Monar­
chy, a będąc co do treści więcćj ministeryalnem 
sprawozdaniem aniżeli oznajmieniem cesarskiem, 
wymagała, aby ktoś zastąpił Cesarza. Zastępcą 
tym był Arcyksiążę Ludwik Karol, który o go­
dzinie lite j z rana zasiadł na tronie w sali ce­
remonialnej Burgu i nakrywszy głowę, zagaił dru­
gą sesyę Rady państwa, odczytaniem rzeczonćj 
mowy w obec zgromadzonych członków obu Izb, 
ciała dyplomatycznego i licznie zebranych słucha 
czów w trybunach. Salwy z ręcznćj broni na dzie­
dzińcu, oznajmiały rozpoczęcie i koniec tćj uro­
czystości.

Przechylałem się, jak widzieliście w poprze­
dnich listach, do opinii, że w mowie tronowej nie 
będzie żadnćj o zagranicznćj polityce wzmianki. 
Główną było zaś do tego pobudką ta okoliczność,

że N. Pan nie otwiera osobiście sesyi. Monarcha 
przedstawia całość spraw państwa, a skoro uznaje 
za stosowne udzielić w tćj mierze Izbom Rady 
państwa swych uwag, nie zwykł o jednćj i tak 
ważnćj stronie w polityce przemilczać. Chociażby 
więc do ściślejszćj Rady państwa mowa tronowa przez 
samego Monarchę była zwrócona, byłaby zapewne 
wspomniała o stosunkach zewnętrznych, choćby 
w najogólniejszych wyrazach. Wymagała tego, po­
wtarzamy najwyższa osobista powaga, jakoteż nie­
odstępna od nićj idea całości spraw monarchii, a 
nakoniec i zwyczaj konstytucyjny. Zagajenie w tćj 
formie, w jakićj się dziś odbyło, mogło się obejść 
bez tćj wzmianki. Żadna zaś nawet najogólniej­
sza o stosunkach zewnętrznych wzmianka, nie 
mogłaby w tej chwili pominąć kwestyi polskićj, 
ceehującćj tak wybitnie nietylko położenie poli­
tyczne europejskie, ale oraz stanowisko Austryi 
w tem położeniu ; politykę monarchii, która w tćj 
sprawie idzie z mocarstwami Zachodniemi, gdy 
tymczasem drugie mocarstwo w związku niemie­
ckim z Austryą rywalizujące, całkiem różnej trzy­
ma się drogi. Można było się spodziewać, że wła­
śnie sam interes państwa sprowadzi określenie 
wyraźniejsze tćj różnicy w polityce zagranicznćj 
między Austryą i Prusami, gdyby jak  już zauwa­
żałem wczoraj, wykład polityki wewnętrznćj i sa­
mo otwarcie Rady państwa w Wiednia, gdy zam­
knięto sejm w Berlinie, nie wystarczały na prze­
ciwstawienie dobitne odmiennego postępowania obu 
tych państw w liberalnym kierunku.

Nie ma więc żadnej wzmianki w mowie tro- 
nowćj o polityce zagranicznćj, a tem mniej o spra­
wie polskiej. Co większa, zdaje się, iż rząd tu­
tejszy, tak dalece starał się uniknąć wszelkiego 
wspomnienia o tej sprawie, iż mówiąc o sejmach 
krajowych, i ciesząc się rozwojem jakie one w 
krajach koronnych przybierają, zaspakajając po­
trzeby różnych prowincyj i kształtując samodziel­
ne w nich a zgodne z jednością państwa działa­
nie, pominął milczeniem nastręczającą się tak na­
turalnie uwagę, że sejm galicyjski nie mógł od-! 
powiedzieć swemu zadaniu z całluem niezależnych 
od niego przyczyn. Wiem, że w Galicyi spodzie­
wano się takowej wzmianki i dla tego wspomi­
nam o braku tejże.

Podniosłem wczoraj, donosząc wam o mowie 
prezesa Izby niższej prof. Hasnera, iż wyraził na­
dzieję, że nie będzie przerwany pokój tak po­
trzebny do dalszego rozwoju konstytncyjnego dzie­
ła. Wkroczenie to niejako w zakres polityki ze- 
wnętrznćj przez prezesa Izby, zdawało mi się nie­
obojętnym, bo je  uważałem za natchnione. Jakoż 
w mowie tronowćj jedynie wybitniejszy nacisk 
położony jest na to, że pokój towarzyszył obra­
dom pierwszej sesyi Rady państwa, a rząd doło 
t y  n a jg o r liw s zy c h  s ta rań , a b y  i n a d a l p rze rw anym  
nie został. Jest to jedyna skazówka polityki ze­
wnętrznej państwa, która się przebija w mowie 
dzisiejszćj i pozwala wnosić, że polityka zagra­
niczna Austryi będzie przedewszystkiem przewa­
żnie pokojowa. Dziwić niepowinno, że giełda w 
tej chwili uważa wyrażenie mowy o pokoju, za 
niedostateczne.

Inne części mowy, o ile dosłyszeć zdołałem, 
były mało wybitne w ogóle. Ustęp tyczący się 
autonomii krajów koronnych odnosi się głównie 
do działania sejmów; nasuwała się uwaga, że 
istota autonomii nietylko w reprezentacyi krajowćj 
się zamyka, ale się rozciąga także do administra­
cyi i do wszystkich gałęzi życia spółecznego.

Zresztą mowa tronowa nierównie jest krótszą 
aniżeli utrzymywały dzienniki, które w ogóle nie 
były tym razem dobrze zainformowane i nierównie 
mnićj wybitną aniżeli program tu i owdzie o nićj 
przewidywany. Jeżeli to była taktyka, aby nie­
które organa prasy na wodzy utrzymać, aby nie 
wyszły z granic umiarkowania, to przyznać trze­
ba, że się zupełnie powiodła. Mowa tronowa pozosta­
wiła całkiem nierozstrzygnięte pytania, o które się 
bynajmnićj nie troszczyło dziennikarstwo, idąc 
nierównie dalej w swoich przewidzeniach, aniżeli 
treść i wyrażenia dzisiaj wypowiedziane. Czy po­
trzeba adresu? Z mowy tronowej konieczność ta 
nie wypada bynajmnićj. Jeżeli z powodów parla­
mentarnych, bo nie z innych, Izby, lub też jedna 
z nich (bo Izba panów może nie uzna potrzeby 
adresu) zawotują adres i wysadzą do tego ko- 
misyę, czyż w odpowiedzi ma być wzmianka o po­
lityce zewnętrznćj skoro jćj nie ma w mowie tro­
nowćj ? Jeżeli parlament uzna to za stosowne i 
powadze swojćj odpowiednie, weźmie zapewne 
pohop z owego ustępu o utrzymaniu pokoju o 
którym nadmieniłem.

Na jutrzejszym więc posiedzeniu będą w tej 
mierze rozprawy, a postanowienie Izby deputowa­
nych wpłynie bezpośrednio na postępowanie de- 
putacyi galicyjskiej. Stosownie bowiem do tego, 
czy Izba zdecyduje ułożenie adresu, i jaki mu 
zechce nadać zakres, deputowani nasi kierować 
będą musieli swoje usiłowania, aby jak  najlepićj 
i najskutecznićj odpowiedzieć powołaniu swemu 
jako Polacy, w przedstawieniu sprawy polskićj w 
parlamencie wiedeńskim.

Z Podola 1 czerwca, (spóźnione.)

Od czasu wybuchu powstania w Kongresówce, 
prowineye nasze Podole, Wołyń i Ukraina, goto­
wały się do walki. Trudności były wielkie do 
pokonania i każdy wiedział, że hasłem bojowem 
być musi zwycięztwo lub śmierć. Ale patryotyzm 
Polaków nie przerażał się trudnościami. Miłość 
Ojczyzny, zapał i poświęcenie powoływały każde­
go do przygotowawczej pracy a potem do walki.

W marcu wybuchło powstanie na Litwie. Czas 
było w naszych prowincyach rozpocząć. Jakoż 
w końcu kwietnia (v. s.) wzięto się do broni. 
Podole, Wołyń i Ukrainę miał rząd moskiewski 
ciągle na oku; wiedział, że w tych trzech pro­
wincyach gotowano się do powstania. Starał się 
więc zgromadzić wojsko o ile mógł; a nie mając 
go w dostatecznej liczbie, mianowicie na Ukrai­
nie i Wołyniu, ściągnął kozaków z nad Donu kil­

ka pułków, a nadto, starał się wszelkiemi 
sposobami podburzyć włościan, o ezem poniżej 
mówić będę. Na Podolu zgromadził do 30,000 
wojska, a drugie tyle czekało rozkazów i stało 
na zawołanie w przyległych guberniach Chersoń- 
skiej i Besarabskiej. ł)

Obydwa brzegi Dniestru, przytem Prut i Zbrucz 
strzeżone były z obawy wtargnięcia legionów pol­
skich ze strony Turcyi lub Mołdawii. Konsul 
ros. w Mołdawii co chwila alarmował miejscowe wła­
dze telegramami zaręczając, że polskie oddziały 
łada dzień wpadną na Besarabię lub Podole. Po- 
licya raportami, szpiegi bezimiennemi listami, o- 
strzegali rząd o zbliżającem się niebezpieczeń­
stwie. Naznaczano w tycb ostrzeżeniach kilkana­
ście terminów powstania. Każdy z gubernatorów 
miał w dziedzińcu swoim najmniej kompanię piecho­
ty (około200 żołnierzy); u sprawników i stanowych 
po 50 lub 60 ludzi uzbrojonych z wiejskiej lub 
miejskiej straży, obowiązanych czuwać nieodstę­
pnie nad ich bezpieczeństwem. Ci zapewniali nas, 
że są najlepiej usposobieni dla Polaków, i nie 
dziwią się bynajmniej, że chcemy zrzucić niena­
wistne jarzmo despotyzmu, które im nawTet obrzy­
dło. Oddawali się pod opiekę miejscowych oby­
wateli, przypominając, że im „nic złego nie zro­
bili11 i prosząc aby ich bronili. Sołdaci tak lękali 
się chłopów, że nigdy inaczej jak  po trzech lub 
czterech nie sypiali w chatach włościańskich, ma­
jąc zawsze przy boku szable i nabite karabiny. 
Nakoniec popi kłaniając się nizko szlachcie pol­
skiej, dowodzili: że oni sami doskonale wiedzą, 
że „ten kraj od wieków był Polską11 i połączo­
ny religią z Rzymską stolicą; że ich ojcowie na­
wet byli Unitami, a oni gotowi wyrzec się prawo­
sławia (to jest schizmy) i „brody pogolić“ i u- 
znać władzę papieską, byleby im nic złego się 
nie stało.

Takie środki ostrożności, taki popłoch, świad­
czą o potędze państwa Moskiewskiego i o mierze 
rządu w życzliwość jakiejkolwiek klasy mieszkań­
ców trzech prowincyj naszych.

Czując 6łabość swoją, widząc zbliżającą się 
chwilę wybuchu na Wołyniu, Podolu i Urainie, 
rząd chwycił się zwyczajnych sposobów, których 
zawsze używał od czasu „zawojowania11 jak się 
wyraża, Polski.

Prześladowanie włościan przez żołdactwo, które 
niepokojone ciągle spędzało złość swoją na chło­
pach; zdzierstwo oficerów zabierających sobie na 
własną korzyść rządowe pieniądze, a wymagają­
cych dla prędszego przewozu wojska, podwód bez 
żadnego wynagrodzenia; konieczność żywienia 
zgłodniałych żołnierzy; nakoniec najwyższa demo- 
ralizacya jaką ciż żołnierze wnoszą do nieszczę­
śliwych rodzin wieśniaków, wszystko to jątrzyło 
w ło śc ian , k tó r y m  a jen c i m oskiew scy  mówili, Że 
powodem tego ucisku są panowie, którzy się bun­
tują przeciw carowi zmuszonemu zwiększać dla tego 
wojska.

Rząd moskiewski innych także najnikczemniej­
szych chwycił się środków aby podburzyć wło­
ścian. Chociaż Rząd Narodowy polski nadał wło­
ścianom tak zwaną złotą hramotę, w której za­
pewnił włościanom równość w obliczu prawa, swo­
body i przywileje wszelkie, wolność wyznań i wła­
sność ziemi bez opłaty; chociaż właściciele ziem­
scy Podoła, Wołynia i Ukrainy już dawniej żądali 
poprawy bytu włościan i nie cofnęli się teraz 
przed żadną ofiarą; jednak rząd moskiewski ogło­
sił włościanom, że panowie polscy dla tego zbun­
towali się przeciw Carowi, że chcą p o w r o t u  
p a ń s z c z y z n y ,  że złote hramoty, które rozdają, 
są podstępem, że kto je  przyjmie będzie wiecznym 
niewolnikiem, że ten ucisk, którego doznają od 
wojska, zawdzięczać powinni polskim buntowni­
kom, którzy wsie palą, chłopów wycinają i dzieci 
na pikach noszą a kraj niszczą, przeto należy 
przeciwko tym wrogom Cara, chłopów i wolności 
uzbrajać się w co kto może, w piki, noże, topory, 
kosy. Nie dość na tem. Z niesłychaną skwapliwo- 
ścią władze moskiewskie rozpoczęły propagandę 
swoją przeciw właścicielom ziemskim i katolicy­
zmowi. Tłumy szpiegów, ajentów wszelkiego ro­
dzaju rozpuszczono po całej prowincyi. Każda 
wieś bez wyjątku, miała takich agitatorów. Nie­
tylko stanowi i sprawnicy (miejscowa polieya), 
ale i popi pisali odezwy, zbierali gromady, wzy­
wali do wojny za Cara i wolność! Na rynkach, 
w cerkwiach, po jarmarkach , czytano manifesty 
niby carskie, wezwania rządu moskiewskiego do 
obrony, do wojny, do zbrojenia się w noże i ko­
sy, do rzezi—  Każdy właściciel, każdy ducho­
wny katolicki przedstawiony był w tych odezwach 
jako najstraszniejszy wróg, chcący wymordować 
włościan. Postawiła polieya wiejska moskiewska 
straże przy kołowrotach wiejskich, to jest przy 
wejściach do wsi i przed karczmami z kosami, drą­
gami, nożami, i kazała zatrzymywać każdego prze­
jeżdżającego, przetrząsać tłómoki, odprowadzać 
pod strażą do władz miejscowych. Związki ze 
wsi do wsi zostały przerwane. Nakoniec wydano 
urzędowe rozporządzenie do powiatowych rządo­
wych predwodytelów na Podolu wyznaczonych 
przez rząd (na miejsce uwięzionych Marszalków 
szlachty) i do wszystkich sprawników trzech pro­
wincyj, ażeby stanęli na czele włościan przeciw 
powstańcom, a w ostatecznym razie aby nie wa­
hali się dozwolić pospólstwu uderzyć na spokoj­
nie siedzących po domach obywateli, dła rzucenia 
trwogi i popłochu. Urzędnicy miejscowi nie robili 
z tego najmniejszej tajemnicy, i dla przerażenia 
większego okazywali każdemu podobne rozkazy 
rządu rosyjskiego.

r) Liczba wojska moskiewskiego zgromadzonego na 
Podolu, oraz w sąsiedniej Besarabii i Chersońskiej gu 
bernii, była i jest mniejszą niż korespondent ją po­
daje, albowiem na Podolu, Besarabii i Chersońskiej 
gubernii stoi tylko 5 ty korpus z główną kwaterą w 
Odessie, liczący co najwięcej 40,060 ludzi, którego 
mniejsza połowa była na Podolu, a większa w dwóch 
wyżej wspomnionych guberniach, tak, 'iż na Podolu 
najwięcej być mogło 15 do 20,000 żołnierzy. P. R. Cz.
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W takich to okolicznościach wybuchło pow sta­
nie na W ołyniu i Ukrainie. Z powodu nagrom a­
dzonej większej liczby wojska na Podolu, nie rozpo 
czeto tam jednocześnie powstania. Z daje  się, ii 
rząd moskiewski m niem ał, że najprzód za oręż 
chwyci Podole, już  to dla tego, że co chwila 
obaw iał się wkroczenia legionów polskich z za 
granicy , powtóre, że adres podolskiej szlachty sta 
nowczo w yraził, podczas zgromadzenia na wy 
borach, chęci i dążność tej prowincyi. Z tych 
wice zapewne powodów, ja k  niemniej z przyczy 
ny zawziętości przeciw  Podolowi gubernatora 
Braunschweiga spełniającego eon amore urząd o 
krotnego satrapy, z tych mówię powodów skon 
centrowano na  Podolu w iększą liczbę w ojska i tu 
więcej spotężniono ucisk.

Pow iaty kijowski, żytomierski, owrucki, berdy 
czowski, zaslawski, wraz z miastami Kijowem 
Żytomierzem, następnie pow iat lityński na Podolu 
p o w s ta ły  przed 13tym m aja , a powstaniem tem 
ilaly odpowiedź na ową złudną i fałszywą aniDe  
s t y ę ,  w skazując, że na całej ziemi polskiej naróc 
u p o m in a  się o swoje p raw a, a  nie o obłudną ła 
sk ę . Od trzech tygodni trw a w alka z różnem po 
wodzeniem, krew leje się w prowincyi naszej 
c ię ż k ic h  stra t już doznaliśmy; lecz nic nie za 
c h w ie je  ufności naszej w Boga i słuszność naszej 
sp ra w y ; potoki krw i nie oziębiają lecz rozgrzewa 
ją  nasz zapal. Pierw sze potyczki były pod Boro- 
w ia n k ą ,  B iałą, Buchajami, Miropolem, Minkowca 
mi 2). Z dowódzców najznakomitszym jest jene 
rai Edmund Różycki, naczelnik pow stania na Wo­
łyniu, syn dzielnego K arola Różyckiego, który w 
3 831 roku dowodził legionem wołyńskim. Roz­
dzieliwszy większy swój oddział na kilka hufców, 
sa m  z jednym  hufcem konnym przeszedł większą 
c z ę ś ć  W ołynia i powiat lityński na Podolu wśród 
licznych kolumn moskiewskich, z któremi starł się 
kilkakrotnie, a  w lityńskim powiecie złączył się 
z nim oddział podolskiej jazdy. Inni dowódzcy, 
których imiona dotąd są znane, są: Platon krzy- 
żanowski, który działał w powiecie berdyczewskim; 
W ładysław  Padlew ski, ojciec dzielnego Zygm unta 
rozstrzelanego w Płocku; Roman Bniński który 
poprzednio dwa lata był więziony w Żytomierzu; 
Dunin, syn równie dzielnego ojca odznaczającego 
się niegdyś w powstaniu 1831 roku; W ładysław 
Cichoński człowiek wielkiej energii i odwagi, któ' 
ry zginął pod Minkowcami; Rudnicki który dowo­
dził oddziałem młodzieży z kijowskiego uniwer 
sytetu.

Włościanie w wielu miejscach w itają z radością 
hufce powstańcze, wychodzą naprzeciw z cblebera 
i solą i dziwią się ich łagodności, z wdzięczno­
ścią przyjm ują Zło ty  hramotę. Lecz nie wszędzie 
usposobienie włościan je s t przyjazne. Lud wiejski 
utrzym ywany od lat tylu w ciem nocie, naw ykły 
drżeć ze strachu przed policyantem i moskiew­
skim żołnierzem, dziś wszelkiemi sposobami pod 
uszczany, straszony rzezią, zachęcany objetnicami 
rabunku, zresztą przym uszany bagnetem i nahaj 
ką  przez wojsko i kozaków, idzie a raczej pchany 
je s t przeciw powstańcom w niektórych miejscach, 
zwłaszcza jeżeli są maloliczni. Bywały zdarzenia, 
że chłopi związanych jeńców  oddawali w ręce 
policyi.

Wspomniałem już, jakich sposobów używał rząd 
moskiewski na wmówienie w chłopów, że powsta­
nie przedsięwzięte na ich zgubę. Nie poprzestając 
na te m , ajenci rządowi og łosili, iż za każdego 
schwytanego jeńca wypłaci dziesięć rubli srebr.; 
za zabitego pow stańca w ię c e j ,  stósownie do rangi 
i znaczenia. Rozdając hojnie w ódkę, cywilne i 
wojskowe moskiewskie w ładze, za pomocą naha- 
je k  i bagnetów spędzają grom ady z sąsiednich 
włości, którym każą uzbrajać się w topory, kosy 
i pędzą je  na powstańców. W m anewrze tym 
zwykle chłopów puszczają naprzód , a mo­
skiewskie wojsko postępuje za n im i, popychając 
ich lancami, kolbami, bagnetam i i batogami. Roz 
pojone, przestraszone, wreszcie zmęczone i zrozpa 
czone chłopstwo rzuca się na powstańców, którzy 
najczęściej w takich razach z niem parlamentują, 
przedstaw iając powód i cel wojny. W tedy żołnie 
rze w ypadają i rozpoczynają bój z chłopami, wy 
dzierając z ich rąk  powstańców. W ówczas rapor 
ty urzędowe moskiewskie głoszą : „iż chłopi tak 
„są rozjątrzeni na Polaków za bunt podniesiony 
„przeciw C arow i, że naw et wojska cesarskie i 
„przymuszone bronić powstańców od zajadłości 
„zemsty tych wiernych Rosyi poddanych."

Drugi sposób działania je s t następujący: Po u- 
tarczce, rannych powstańców i wziętych w nie 
wolę sk ładają  Moskale na wozy. Wiozą tych nie 
szczęśliwych do wsi, zwołują chłopów i każą im 
siekieram i dobijać rannych. R aporty zaś urzędowe 
głoszą: „że chłopi w swej zapam iętałości pastw ią 
„się nad bezbronnym i, czemu naw et władze nie 
są w stanie zapobiedz."

Czasem znów przed rozpoczęciem boju wojsko 
moskiewskie spędza chłopów z kilkudziesięciu wsi 
okolicznych i pędzi ich na oddział polski ze wszy­
stkich stron, postępując za nimi. Ruchomy ten wa’ 
przed wojskiem posuwa się, bity przez żołnierzy. 
T ak  pędzone tłumy otaczają oddział powstańczy 
wokoło. Chłopom każą przyklękać i nad ich gło­
wami strzelają do ścieśnionych szeregów naszych 
Powstańcy niecbcąc rozlewu krwi, wołają, ja k  pod 
M inkow cam i: „Ustąpcie s i ę ; my nie przeciwko 
wam, ale za was i za nas walczymy". W łościanie 
cofają się, lecz z tylu gniotą ich Moskale i wio 
ścianie padają od moskiewskich razów. Powstań­
ców szeregi rzedną od kul moskiewskich, gdy nasi 
nie mogą strze lać , m ając przed sobą włościan. 
Nakoniec rozpacz w tem okropnem położeniu bie 
rze górę. „U ciekajcie— wołają powstańcy do cbło 
pów — będziemy strzelać." —  Lecz poza nieszczę­
snymi włościanami mur bagnetów. Pow stańcy dają 
ognia; padają  trupy ze strony chłopów. W tedy 
Moskale krzyczą: „Lachy m ordują was. Nie daj
cie się!" Przestraszona, rozjątrzona czerń rzuca 
się na powstańców i rozpoczyna się w alka ja k  
pod Minkowcami. Poczem Moskwa głosi zwycięz- 
two przed Europę.

Chełmno 16 czerwca. 

N iegdyś wzdychano podobno w Austryi za wol-

2) Zapom niał tu korespondent o n ieszczęśliw ej u- 
tarezce, a  raczej mordzie pod R ozalów ką w  W asilko­
wskim  pow iecie , gdzie grom adka m łodzieży z K ijow a  
w y szed łszy , o toczon a przez w ojsko i przez spędzonych  
z okolicy  w łościan  —  których podburzano zapew nie­
niem , iż pow stańcy chcą  ich -wyciąć—  zosta ła  w czę ­
ści w ym ordow aną; zapom niał także o Sołow iejów ce, 
gd zie  w ym ordow anych było  kilkunastu zbierających  
s ię  pow stańców . W praw d zie  b y ły  to nie utarczki lecz  
m ordy. N ie  w spom ina rów nież korespondent o św ie ­
tnej potyczce zw ycięzk iej pod Salich ą . p  r , q z

nością, ja k a  m iała panować w P rusach ; dziś nie 
macie nam czego zazdrościć, gdyż pisma polskie 
w Prusach za lada  słówko podpadają zaraz pot 
zarzut zbrodni stanu lub co podobnego. Najlepszym 
tego dowodem Nadiciślanin, którego trzech reda­
ktorów za zbrodnię stanu siedzi w więzieniu. Za 
redakcyi p. Danielewskiego umieścił p. Stefański 
w N a d  wiś taninie  artykuł pod nap isem : „Co teraz 
robić", w którym była mowa o oszczędności, aby 
zbierać pieniądze, bo się m ogą przydać, i aby się 
starać o m ateryalne i umysłowe dobro narodu' 
Otóż wytoczono za to proces o zbrodnię stanu. 
Berliński Kammergericht (najwyższy trybunał) tak 
rozum ował: zbierać pieniądze, aby się na co przy­
dały, to znaczy, na rewolucyą; a  że największem 
dobrem narodu je s t niepodległość, więc przede- 
wszystkiem artykuł ów do tego zachęcał; staranie 
się zaś o uiepodległość Polski je s t zbroduią prze­
ciw Prusom. Na mocy tego wywodu skazano p 
Stefańskiego na dwa lata, a p. Danielewskiego na 
rok więzienia fortecznego. Pewien czas podpisywał 
się na Nadwiślaninie  jak o  odpowiedzialny reda 
ktor p. Dyament. Podczas jego  redakcyi był za 
mieszczony artykuł, w którym była mowa o połą­
czeniu się Włoch i o niepokojach na półwyspie 
bałkańskim , a w końcu zachęta do umysłowej 
pracy, a mianowicie kształcenia ludu. Otóż i w tym 
artykule dopatrzono „H ochyerrath" i aresztowano 
p. D yam enta w styczniu b. r. Przesiedział w śledz­
twie aż do 16 m aja, w którym dniu miał termin 
w Berlinie. Kammergericht, wbrew oczekiwaniu 
wszystkich, skazał p. Dyam enta na dwa lata 
domu poprawy tj. ciężkiego więzienia. PP. D anie­
lew ski i Stefański m ają przynajm niej znośne wię 
zienie, bo nie m ają naznaczonych robót, mogą 
sobie sprowadzać książki, pisać, chodzić do ko­
ścioła, codzień mogą dwie godziny przechadzać 
się na wolnem powietrzu, ale p. D yam enta ska 
zano na karę, na ja k ą  tylko shańbionyeh zbro 
dniarzy się skazuje. W yrok ten wywołał nawet 
oburzenie w dziennikarstw ie niemieckiem.

Od października zeszłego roku objął redakcyę 
Nadwiślanina  i Przyjaciela ludu  p. Józef Choci­
szewski. O ile N adwiślanin, skutkiem rozlicznych 
procesów, stracił na dawnej śmiałości, to P rzy ja ­
ciel Ludu  pod staranną redakcyą p. Chociszew­
skiego tak  się udoskonalił, że obecnie liczy 5000 
abonentów, choć tylko w W. Ks. Poznańskiem 
Prusach Zachodnich je s t pismo to rozszerzonem. 
Otóż w Nr. 7 Przyjaciela Ludu  był zamieszczony 
artykuł o Kilińskim, dzielnym szewcu w arszaw ­
skim. W końcu tego artykułu było mniej więcej 
takie zakończenie: „A co czytelniku, czy i ciebie 
nie pobiera ochota, żyć uczciwie, ja k  Kiliński, i 
kochać swój naród, a w potrzebie, życia zań nie 
szczędzić?" Otóż mianowicie to zakończenie uw a­
żał p. Lossow, prokurator ze Starogardu (pr. Star- 
gard t) za zbrodnię stanu; a  gdy ani sąd chełm iń­
ski, ani apelacyjny' kw idzyński nie przyjął sk a r­
gi, wtedy pisał do Kammergcrichtu w Berlinie. 
Rozkazano na nowo wytoczyć śledztwo, a gdy 
sąd chełmiński znowu skargi nie przyjął, wtedy 
rozkazał na^ d. 11 czerwca b. r. aresztować p. 
Chociszewskiego, podając przyczynę, że tenże 
wzywał publicznie przez pisma do zbrodni stanu. 
Zapewne tu chodzi o artykuł Kilińskiego, bo bliż­
szego objaśnienia K am m ergericht nie podał.

P. Chociszewski je s t nader surowo więziony, 
choć nie ma obawy, aby się z kim znosił, gdyż 
na przedwstępnym terminie przyznał się do autor­
stwa in k r y m in o w a n e g o  a r ty k u łu . N ie  w o ln o  m u  
pisać, a c z y ta ć  ty lk o  w o ln o  n ie k tó r e  k s ią ż k i;  o- 
debrano mu pieniądze, zegarek; do widzenia się 
z nim trzeba pozwolenia dyrektora sądu, a  tylko 
w obecności jednego lub dwóch urzędników mo­
żna z nim mówić. Łatw o wyrozumieć, że p. Cho­
ciszewski w skutek tego uwięzienia znaczne po 
niesie straty , gdyż nie może praw ie wcale praco 
wać. O ile wiemy je s t p. Chociszewski wcale nie 
zamożnym i utrzym ywał się tylko z redaktorstwa; 
teraz pozbawiony został nagle dochodu, bo być 
może, żeby i co zarobił piśmiennemi pracami, ale 
cóż, kiedy mu pisać nie wolno. T rzeba wiedzieć, 
że to tylko przedwstępne śledztwo, które w razie 
skazania, za karę wcale się nie rachuje. Otóż to 
spraw iedliw ość: cztery lub pięć miesięcy posie­
dzieć, jeżeli nie dłużej, choć wina bardzo je s t 
wątpliwą, bo ów artykuł przepuściła pólieya cheł­
mińska, a  sąd chełmiński skargę odrzucił. K am ­
mergericht też berliński uchodzi i u Niemców za 
sąd złożony z samych k reatur nie przestrzegają­
cych bynajm niej praw a. Inne sądy tj. powiatowe 
i apelacyjne pruskie są jeszcze dosyć dbałe na 
przepisy prawa.

Nie dość tego uwięzienia i grożącego procesu o 
zbrodnię, który się może zakończyć skazaniem  
na dwa albo więcej lat ciężkiego w iezien ia; w y­
toczono jeszcze prócz tego trzy procesy p. Choci­
szewskiemu, jeden  za Przyjaciela Ludu, a  dwa za 
Nadwiślanina. Najbliższy termin naznaczony na 
dzień 10 lipca b. r. S karga brzmi, że obwiniony 
przewinił przeciw §§ 100, 101 i 56 praw a k ar­
nego w a rty k u le : „Erzegląd Polityczny", zam ie­
szczonym w Nrze 49 N adw iślanina, artykuł ten 
bowiem ma przez szerzenie nieprawdziwych wie 
ści wzbudzać nienawiści przeciw rządowi, i pod­
burzać Polaków na Niemców.

N adwiślanin  i Przyjaciel Ludu  przestały chwi
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f  P rasa robi z potrzeby cnotę — milczy. P rze­
konawszy się z kilku tuzinów wydanych dotąd o- 
strzeżeń, ja k  daleko sięgają granice oktrojowane- 
go rozporządzenia, postanowiła wstrzym ać się od 
wszelkiej o sprawach publicznych dyskusyi, 
z bieżących wypadków zapisywać tylko tak ie , 
w którychby i najśm ielsza interpretacya nie była 
w stanie dopatrzyć żadnej intencyi ani aluzyi o- 
pozycyjucj. Takim  tylko sposobem wielka część 
dzienników liberalnych mniema uniknąć zagłady 
sw oje j, ̂  na k tórą  się widzi po pierwszem ostrze­
żeniu nieochybnie wystawioną, skoro da najm niej­
szy powód do drugiego.

Czy takie absolutne milczenie najznakom itszych 
i najwięcej czytanych dzienników może być dla 
rządu pożądanem , godzi się wątpić. Naród wie 
co to milczenie znaczy, i bierze za nie odwet w u- 
stnej^ rozm owie, która dalej s ięg a , niżby najsw o­
bodniejsza prasa _ pomyśleć śm iała. Przyczyniają 
się jeszcze do większego rozdrażnienia umysłów 
organa prasy  feodalnej, k tóre nie zostaw iają naj 
mniejszej czci i wiary na w szystkiem  tem , co do­
tąd stało w jakiejkolw iek opozycyi przeciw rzą 
dowi, na izbie poselskiej, na m agistratach m iej­
sk ich , cóż dopiero, kiedy mówią o dziennikach 
opozycyjnych. Mniemaćby można, że to zwycięska 
reakeya, po przytłumieniu rew olucyi, albo po do­
konaniu zamachu stanu, denuneyuje, oskarża i spi­
suje wszystkich swych przeciwników, aby ich od­
dać pod sądy wyjątkowe lub wystawić na  pro- 
skrypcyą. Gdyby rząd słuchał tych denuncyacyj 
i poduszczeń, dożylibyśmy czasów dotąd w Pru- 
sicck nicznauycb, nawet po rzeczywistem przytłu­
mieniu rewolucyi 1848 r. Już i to zastanaw ia, że 
za te w ybuchy szalonej nienaw iści przeciw całym 
klasom i stanom tow arzystw a, a  naw et przeciw 
legalnym organom władzy i wewnętrznego zarzą 
du, żaden organ prasy feodalnej nie otrzyma! do­
tąd ostrzeżenia. Dzienniki feodalne, ośmielone tą 
bezkarnością, lżą i posądzają o tchórzostwo prasę 
liberalną, że nie chce się z niemi w daw ać w po­
lemikę. Jest to haniebny podstęp , aby  organom 
liberalnym, gdyby się dały w yprowadzić na to po­
le, przygotować tem prędszy upadek. Dobrze za 
tem robią , że milczą.

W kraju tak  oświeconym jak  Prusy, i wobec 
reszly dziennikarstwa niem ieckiego, niepodobna, 
aby ten nienaturalny ucisk wtłoczony na objaw 
myśli mógł się długo utrzymać. Spokojnie nań 
patrzącemu zdaje się, że to tylko żart butnej fan- 
tazyi lub wybuch złego humoru, aby dać uczuć 
przeciwnikom potęgę swej w ładzy, i przekonać 
się , o ile też tak ie  anomalie m ogą mieć żywotno­
ści w obecnym stanie umysłowego wykształcenia 
narodu. Są to zawsze nieszczęsne próby, które i 
w stosunkach życia prywatnego nie przeszłyby bez 
złych skutków. Tymczasem słychać ciągle o n o ­
wych oktrojowaniacb. Leżą one w konsekwentnem 
rozwinięciu panującego systemu. Ale każdy pyta, 
do jakiegoż one ostatecznie celu prow adzą? Za 
machu stanu żadna żywa dusza nie przypuszcza. 
Zawsze się pow raca do przekonania, że to tylko 
irzechodnie, tymczasowe środki.

Królowa w y je c h a ła  w  p o n ie d z ia łe k  do L o n d y -  
n u , g d z i e  z a b a w i  d w a  t y g o d n ie .  G lo s  p u b lic z n y
oddaw na pow tarza, że królowa przeciw ną j e s ; 
dzisiejszemu systemowi. Toż mówią o następcy 
tronu i o jego  żonie, którym dlatego każą podró 
żować. To pew na, że słów , które młody książę 
w G dańsku, a księżna w M agdeburgu powiedzieli 
do m ag istra tu , Staats-anzeiger nie powtórzył ani 
nie zaparł. Niemiłem też, ja k  się łatwo domyślić 
było zbliżenie się księcia Koburgskiego do dwo 
ru wiedeńskiego. D em onstracya zanadto była ude 
rzająca. Teraz nie podlega już także wątpliwości 
połączenie się Austryi z mocarstwami zaehodniemi 
w sprawie polskiej, któremu Kreuzzeitung do osta 
tniej chwili zaprzeczała.

W szystko to czyni, położenie obecnego gabinetu 
nienajprzyjem niejszem . Rachują jeszcze na widze­
nie się Cesarza austryackiego z królem pruskim 
w Karlsbadzie. Ależ to konieczna konwencyonal- 
na grzeczność, ilekroć jeden  monarcha zaw ita w 
k raje  drugiego monarchy. O przybyciu do Karls 
badu cara  rosyjskiego, zapewne tylko pogłoska. 
Dawne karlsbadzkie umowy równie trudno będzie 
wskrzesić ja k  ś. przymierze. W idać, że feodaliści 
pruscy chorują także na ideologiczne m arzenia 
właściwego rodzaju.

przesłane za parę  dni do Petersburga w redakcyi przeniknąć musi każdego austryackiego męża stanu 
jednolitej, ale z osobnemi i niejednakowem i nota- który zwróci uw agę na pogłoski, a  może naw et 
mi. Polska boleje,patrząc na propozycye mocarstw; na fakta, że z Tuileryów różne stronnictwa (?) pol- 
l słusznie. Propozycye są niedostateczne, ale za- skiego powstania odebrały wskazówki, jakoteż że 
wieszeme brom i konfereneya czynią je  dość wa- równocześnie w tym sam ym  pałacu odbyw ają sie 
żnemi. l a k  tu widzą tę rzecz sfery rządowe. Za-1tajem ne narady  z rosyjskim  am basadorem 1 Cokof- 
wieszenie broni może wzmocnić powstanie, a kon- wiek bądź; Russell może pozostać u steru a F ran  
tereneya, chociaż złożona z ośmiu mocarstw, mo- cya może jaw nie  koronować orłami swych legio- 
że usłuchać głosu sprawiedliwości i chcąc nie chcąc nów czerwoną republikańska albo czarną socya- 
uswięeic to, co sobie zdobędzie bohaterstwo polskie.M istyczną chorągiew w Polsce; w każdym  razie 
Powstanie polskie w yrabia najlepiej dyplomacyę. j cst rzeczą pewną, że Anglia i F rancya nie potę- 
Jeden tutejszy a godny uwagi statysta dał do zro- p iają stronnictwa rewolucyjnego w Polsce, a  może 
zumienia, ź.e ograniczenie propozycyi do Kongre- nawet z pewnem estetycznem zadowoleniem po- 
s iw 'i  byłoby absurdum  i że Rząd Narodowy mógł- g lądają  na nie, a  to z tego powodu, że niczego 

y  "gody Europy nie przyjąć. Jest nadzieja, że l obawiać się nie potrzebują. Ale inaczej rzecz ma 
mimo całej ostrożności w obliczu Francyi, Anglia siy z Austryą! Ona obawiać sią musi, ażeby czer- 
wytrwa w popieraniu zawieszenia broni i w konfe- wouy płomień, który gore nie daleko je j granic 
rcncyi. Ostrożność Anglii je s t jeszcze tak  wielka, nie dosiągł je j samej. (Tn koledze swemu Vater- 
ze lord E leąborough, uw ażany za naszego p rzy ja - \landowi k łania się z uśmiechem zadowolenia p. 
cielą, siniał powiedzieć w Izbie lordów, że silna Bismarck. P. R. Cz.) „Austryacka arm ia nie może 
Kosya je s t potrzebna dla Anglii przeciw Francyi. iść w jednej linii bojowej razem z czerwonemi 
Z tej to ostrożności, a  w niemożności opuszczenia bandam i, a  coby się stać mogło, jeśliby Austrya 
Polski, lord Elenborough radził Aleksandrowi III z mocarstwami zaehodniemi w dała się w wojnę 
ukonstytuowanie całej Polski pod dynastyą jedne- przeciw Rosyi, a  polscy powstańcy stanęli obok 
go z wielkich książąt. Baron Budberg i Nord  u-1 trzech armii."
tizym ują ciągle, że A leksander II nie przystanie Czytelnik zdziwiony zapewne zapyta, gdzie to 
na zawieszenie broni i konfereneya. Polska powin- Vaterland dopatrzył tych strasznych w powstaniu 
naby pragnąc, aby ta  wiadomość była prawdziwą, polskiem zjawisk! n  :    •

j ą  to niektóre dzienniki moskiewskie. \Korresp., „socyaliści w najgorszem  słowa znacze-
Irz y  tylko m ocarstwa m ają ułożyć z Rosyą wa- niu, wzięli górę nad um iarkowanym i w tajnym  

runki uspokojenia Polski. Inne państwa, nie wyła- rewolucyjnym komitecie.
czając Prus, m ają podpisać je  bez zmiany. Trudno T ak  wiec Gen. Korr. i Vaterland wiedzą nawet 
przypuścić, aby ja k  tego chce książę Gorczakow, Co się dzieje w tym kom itecie, którego rosyjska 
konfereneya zebrała się w W iedniu i aby, ja k  to polieya wyśledzić nie może! Zapewne wkrótce 
postanowiono dla Rumunii, w opisaniu praw a Pol- policmajster Lewszyn uda sie o pomoc do redakcyj 
ski do sejmu, przyjęto census reprezentacyjny zbyt tak dobrze poinform ow anych’ 
wysoki. M ocarstwa nie powinny zapominać, że Ale jak iż  ostatecznie sens m oralny artykułu 
Polska, będąc pod bronią, ma wolę i że me można Vaterlanda, który się tytułuje „gazeta dla austrya 

m ą postępować ja k  r. 1856 z Rumunią. Ickiej m onarchii"? Nie trudno go odgadnać, cho-
P raca m argrabiego de Noaille je s t tu bardzo ciaż nie wypowiedziany wyraźnie. Vaterland  był 

czy an a tak  pizez historyków , ja k  przez publicy by zapewne szczęśliwy, gdyby Austrya stanęła o- 
stów. W yświeca ona wszystkie kłam stw a m o -|b o k  białych i  niewinnych band Małego C a ra , bo
skiew skic, nacechowane geniuszem faryzeuszów- „legitymistyczna natura Austryi w kiada n a ’ nią 
skim, i dowodzi, ze rozbiór Polski był istną zbro- obowiązki, o jak ich  Anglia i F rancya nawet po- 
dnią. Czytane są także bardzo, choć ze ściśnie-1 czucia nio m aja." Legitym istyczny katolicki, ary- 
mem serca , opisy bohaterstwa polskiego pokazy- stokratyczny Vaterland nie w zdryga się na myśl 

_ w powstaniu na Litwie i Rusi, połączone takiego sojuszu nie już  z bandam i moskiewskiemi 
opisami okrucieństw moskiewskich. Opisy te aż bo mordy przez nie popełniane setkam i na nie- 

nadto dowodzą, że wszędzie spóleczność nasza je s t winnych każdego wieku i pici, pastw ienia się nad 
zdrową i że pomimo piekielnych podszeptów na- rannym i na pobojowiskach, katow ania samowolne 
szych nieprzyjaciół, żaden s ta n , żaden interes w kapłanów katolickich to tylko bohaterskie czyny 

Die z . . w celu zachowania legitymizmu. W krwi tej prze-
bfeiy iządow e zmieniły swe zdanie w przed- lanej m yją się zapewne m oskiewskie bandy a  w 

miocie jnojektow anego zjazdu w Karlsbadzie. Nie I płomieniach popalonych wsi i miast czyszczą się 
irzywiązują one dziś do niego wagi. M argrabia ja k  złoto. Ale katolicki i legitymistyczny Vater- 

I epoli ma wrócić wkrótce do Petersburga. Wyra- \land  zapomniał snać o legityzmie białego caratu; 
zenie się w parlam encie turyńskim  o Polsce mini- o cieniach, które z toni dziejowej zawsze się na 
stra  spravv zagranicznych było znowu oględne i wierzch dobyw ają przypom inając się ciągle pa- 
napomknęło znowu o interesach — ale nie należy mięci potomnych, zapomniał o Aleksym, co raczył 
przy więzy wać do tego żadnej wagi. W łochy po-(um rzeć na rozkaz Cara o jca , o Piotrze III, o ca-
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Iowo wychodzić, przynajm niej do tej chwili me
w iem , czy będą wychodziły czy nie. Braknie 
zdolnych ludzi na redaktorów , albo ludzi, którzy- 
by się nie obawiali podpisać swego nazwiska. 
Mieszka tu wprawdzie kilku obyw ateli, którzy 
sprzedałitzy  dobra, zażyw ają błogiego wczasu, za­
miast ją ć  się jak ie j użytecznej pracy (np. handlu), 
ale ci, aczkolwiek dobrze um ieją politykować, nie 
radzi jednakże czynnie się przyłożyć dla dobra 
sprawy narodowej. Uwięzienie to p. Chociszew 
skiego może dostarczy nowego w ątku znaczenia 
korespondentowi z Poznania do nazw ania redakcyi 
N adwiślanina  niedowarzoną, i obwinienia je j że 
się dobrze zasługuje rządowi pruskiemu; a ten za 
pewne przez wdzięczność trzech redaktorów  N ad­
wiślanina  osadził w więzieniu.

W końcu winniśmy oddać cześć zasługom 
iracy p. Chociszewskiego, bo nie dość, że wyda- 
vał dwa te pisma, a miaowicie Przyjaciela Ludu, 
itóry stał się ulubionem pismem ludu, ale jeszcze 

starał się o szerzenie tanich książek i obrazów 
między ludem. Jest to zasługa, że i w chaty w ie­
śniacze u nas zaczynają wnikać obrazy narodowe, 
a  przynajm niej opatrzone poprawnemi, polskiemi 
podpisami; a  ja k  wiadomo, lud dotąd musiał ku- 
jować obrazy prawie z saruemi niemieckiemi pod- 
ńsami. Tylko ośm miesięcy mógł młody ten pi­

sarz działać, ale mimo tak  krótkiego czasu w y­
warł wpływ niem ały na nasz lud wiejski.

Ow Lossów pochodzi podobno z familii polskiej, 
żona zaś jego  jest Polką. Umie dobrze po polsku, 
a tacy najbardziej szkodzą (np. p. Baerensprung 
W Poznaniu, który zna niezgorzej literaturę pol-

Królowa hiszpańska, król włoski i król belgij 
ski powinszowali Cesarzowi Wzięcia Puebli. Kró­
lowa angielska tego nie uczyniła. Podniosło to 
wagę zwycięztwa francuzkiego. List napisany przez 
Cesarza do jenera ła  Forcy u ogłoszony w  dzisiej­
szym Monitorze, zdaje się zadawać fałsz L a  France, 
która tw ierdziła, że F rancya zatrzym a dla siebie 
M eksyk. W idać z listu cesarskiego, że Francya 
myśli tylko wznieść stały  rząd w Meksyku, rząd 
może monarchiczny, aby ocalić ten kraj od S ta­
nów Zjednoczonych i ułatwić przekopanie kanału 
między dwoma Oceanami. Cesarz nie zerwie z An­
glią o Meksyk i starać się będzie, aby ustalenie 
rządu w Meksyku obróciło się na korzyść nie ty l­
ko Francyi, lecz cywilizacyi- La France ściąga na 
siebie nagany dzienników rządowych, z przyczyny, 
że straszyła publiczność i w ystaw iała niem al w zię­
cie Puebli za niepodobne. Dziennik teu przyjm u­
ją c  opinie legitymistowskie, przyciąga do rządu 
lub neutralizuje iegitymistów; ale często pisze ja k  
przyjaciel podejrzany. Jenerał Forey ma być m ia­
nowany m arszałkiem , a jen era ł Bazain senatorem.

Dowiedziawszy się o wzięciu Puebli, cała F ran ­
cya zaw ołała: teraz spraw a polska będzie mogła 
być czynnie poparta. Trudno przypuścić, aby sta­
ło się inaczej, bo Polska pod rządem m oskiew­
skim, ja k  to w yznał Times, je s t rodzajem „pan­
demonium" i w takim  stanie nie znajdow ał się 
nawet Meksyk. Zdaniem  Paryża wzięcie Puebli 
miało przyśpieszyć odpowiedź Austryi na propozy­
cye dotyczące Polski. Odpowiedź przyszła onegdaj 
i tegoż samego dnia książę Metternich złożył ją  
panu Drouyn de Łhuys. W czoraj pan Drouyn de 
Lhuys miał nową naradę z Cesarzem i lordem 
Cowley. A ustrya mało zmieniła propozycye ułożo­
ne przez francuzkiego m inistra; propozycye były 
już bowiem aż nadto słabe. Można powiedzieć, że 
Austrya jest już stanowczo po stronie Zachodu 
w spraw ie polskiej. Postępowanie je j będzie za­
wsze mniej w ydatne niż Francyi i Anglii, lecz 
w gruncie będzie ona głosowała z zaehodniemi 
m ocarstwami. Propozycye trzech mocarstw  będą

stąpią i muszą postąpić w sprawie polskiej ja k  
iYancya. Zresztą usposobienie króla i rządu wio 

skiego je s t dla Polski dobre. Król i rząd ułatwia 
ją  młodym rodakom  wstęp do szkoły wojskowej.

W czoraj Grecy baw iący w Paryżu odprawili na­
bożeństwo za szczęśliwy wstęp na ich tron Je rze­
g o  I g o .  N o w y  k r ó l , k tó r y  s i ę  o * e n i  z  c ó r k ą  k r ó ­
lowej W iktoryi, będzie pobierał rocznie ze skarbu

rewiczu Iwanie, o księżniczce T arrakanow  i o ca ­
rze Pawle.

Królestwo Polskie.
Jenerał-gubernator moskiewski na Ukrainie, Wo-

’Tl l U I ttttt rl I  1___ -1 •łyniu i P o d o lu  w ydał następujący rozkaz dzienny

z r p  Jou J2 4  Z j 8ak , kr S S  
Przybył tu -  h ^ e K ijowskim  , tu w doslownem tłum acze-

skiego,
p. Marynowicz, prezes senatu serb- niu powtarzam y bez żadnego kom entarza, bo go

w  ... „  x • , ,  • • • niepotrzebuje, jasno  okazując, ja k  obietnicą łupów i
Wzięcie Puebli rozweseliło I  ontamebleau i zmmej- rabunku zachęca rząd mosk. żołnierstwo i włościan.

szyło wagę ministrów ostrożnych, m iędzy innym i| „Polecam, aby przy pobiciu buntowniczych band, 
pana 1* oulda. Ustaliło ono także powagę hr. W a-lcd v  razem 7. wniskiem d-zialaia j włościanie, z od-

Jeżeli 
ona 
rad

,  , . . . .  , ; igdy  razem z wojskiem działają , zou-
lewskiego, na którego po kongresie paryzkim  wie- bitem od buntowników łupem, postąpić w nastenu- 
t  Di'zyczano, a który robił co mógł dla Polski, jący  sposób: Konie i  inne rzeczy potrzebne do 
-'‘>"41 zajdzie ja k a  zm iana w gabinecie, nastąpi robót, żywność, i furaż oddawać należącym do od- 

pózmej. Mówią, że Cesarz nie myśli usłuchać działu włościanom, którzy bardzo często ścigajac 
pana Billault 1 ze zamierza tylko wzmocnić bandy, wyczerpawszy własne zapasy, zmuszeni sa 

ministrów - mówców panów Louber 1 Cbaix d’Est- kupować chleb za włane pieniądze. — Odbito by- 
aDge> Idło jakoteż produkta do żywności służące, jeżeli

wojska będą ich potrzebowały, dzielić między 
, 1D TT .w ojsk  i w łościan; inaczej oddawać to wło-

Wicdeii 18 czerwca. Uroczyste zagajenie ścianom. Oddzież i inne rzeczy oddawać także 
wtorcj kadencyi Rady państw a odbyło się w e -1 włościanom.
dług podanego już  poprzód w dziennikach urzędo- „Pieniądze, cenne rzeczy, broń i am unicyą, po- 
wycb program u. W pokojach prowadzących d o | winny być odebrae, > • '  -.. - t .  . 1 ------  ̂   , opisane 1 odesłane do tejże
sali rycerskiej zgromadzili, się reprezentanci obu władzy, do której odesłani będą niewolnicy dla 
Izb. D yplom aci: lord Bloomfield, baron W erthern, sądzenia ich i odebrania zeznań co do ich 
hr. Bray, hr. O’Sullivan byli w loży dyplomaty- ności.
jznej. Na dziedziniec zamkowy wystąpiło k ilka „Jeżeli się zdarzy, że kom endy kozackich pul 
łom panij wojska. Między deputowanymi zwracali ków, bez pomocy innych wojsk lub włościan zd o - 
według Ost-D. Post posłowie polscy ,w pełnym b ę d a  ł u p ,  to m ają postąpić z nim stosownie do 
narodowym stroju powszechną uwagę. Przed ude- 2 7 5 - 2 8 0  dodatku 38 do 3077 artykułu 2ej ksie- 
rzemem l i t e j  na znak m istrza ceremonii udały gi le j części praw  wojennych, z tym jednakże 
się obie Izby z prezesam i na czele do sali trono- aby odbita przez kozaków broń była użytą w za- 
™.ej., 1 ? l te) godzinie poprzedzony przez wszy- mian zgubionej lub zepsutej, pozostała zaś odsta-
stkick ministrów 1 kanclerzy nadwornych tudzież wioną do arsenału, a  to dla tego, że kozacy jako 
areyk8iążąt wszedł do sali zastępca cesarski Ar- zbyw ającą i niepotrzebną im mogliby s p r z e d a -  
cyk8iążę Karol Ludwik. Arcyksiążęta stanęli po w a ć  pi’y w t n y m  o s o b o m ,  co najsurowiej 
irawej stronie tronu; na ich czele wielki książę zabrania w obecnym czasie w tym kraju. 
1'oskański, za nim feldm arszałek arcyksiąże Al- „Jeżeli zaś kozacy będą działać razem’ z inny- 
jrecht. 1 o lewej stronie ministrowie w następują-1 mi wojskami i włościanami, to oddawać w w y- 
cym porządku: hr. Rechberg, baron Mecsery, hr. ł ą c z n ą  i c h  k o r z y ś ć  t o  t y l k o ,  c o  s a m i  zdo-  
Nadasdy, Schmerlmg, Lasser, Plener, hr. Forgack, b ę dą , co do innego ł u p u ,  to należy do ogólne- 
ir. W ickeburg, baron Burger, D r Hein, kanclerz go działu, ja k  powiedziano wyżej o wojskach; i 

nadw orny Mazuranicz i zastępca m inistra wojny w końcu, jeżeli łup zdobywa się bez pomocy wło- 
eldm. porucznik baron Mertens. Arcyks. Karol ścian, to wszystkie te rzeczy, które na zasadzie 
ludw ik wstąpił na estradę, a usiadłszy na krze- wyżej wskazanej przeznaczone były na korzyść wło­

sie tronowem, nakry ł głowę i odczytał donośnym ścian, przeznaczać dla żołnierzy, lecz nie inaczej 
głosem mowę tronową, którą przeryw ano okrzy- ja k  za w iedzą i pozwoleniem naczelnika oddziału! 
kami. W końcu wzniesiono trzeekkrotny okrzyk „Zatem  obowiązuję naczelników wojskowych 
na cześć JCMości. Podczas kiedy Arcyksiążę Ka- nie pozwalać samowoli podwładnym, zastrze°łszy 
ol Ludw ik wchodził i wychodził ze sali, piecho- że i przemocą odebrana cudza własność pociągnie 

ta na dziedzińcu zamkowym daw ała znak wy- za sobą odpowiedzialność w edług praw a, tak  tych, 
strzałam i. c0 8ję tego dopuszczą, jak również i naczelników.—

Gen. Corresponded  zaprzecza pogłoskom, jako- (podpisano) Dowodzący wojskami jenerał-adjntant 
iy otwarcie sejmu siedmiogrodzkiego zwleczone | Anenkow  2." 
być miało po za lszy  lipca, gdyż nie m a do tego 
żadnego powodu.

Onegdajszy Vaterland  zamieścił artykuł w stę­
pny, w  którym w ystąpiwszy przeciw wiadomości 
podanej przez Presse, iż gabinet austryacki oczc-

W I o c  ii y.
f . , 1 . 1 Na posiedzeniu Izby deputowanych w Turynie
kuje tylko zawiadomienia od gabinetów zachodnich, w dniu 13 b. m. pp. Macchi i Rieiardi internelo 
że ostatuic poprawki w Paryżu i Londynie zostały wali ministrów spraw  zagranicznych i spraw we- 
przyjęte, a  zatem że nastąpi k rok  wspólny w Pe- wnętrznych w kw estyach dotyczących równie roz- 
tersburgu dodaje, ze „krok ten, według tego co woju iustytucyj krajow ych, ja k  polityki zewnetrz- 
I aterland wie 1 zewsząd słyszy, będzie tylko f  o r- nej. Z m ó w  mianych na  tem posiedzeniu wyimu- 
m a l n o s c i ą ,  gdyż Austrya od daw na już nie jem y jedynie ustęp, w którym  minister spraw  za ­
miata tyle powodów mieć się na ostrożności w obec granicznych odpow iada na interpelacye zaDvtuia- 
mocarstw zachodnich, ile ich ma teraz. Albowiem cą, ja k ą  postawę rząd włoski zachować myśli na- 
loro Russell, który dotąd był przeciw wojnie an- dal w obec toczącej się wojny w Polsce rJsfpn 
giełskiej za Polską, widzi zagrożoną tekę swą mi- ten brzm i: J ^ 1 oisce. ustęp
uisteryalną, a lord Palmerston zdaje się być zde- M i n i s t e r  s p r a w  z a g r .  Co się tyczy Pol- 
cydowany na to, aby druga wojna krym ska wy- ski, trudności wstrzym ujące Francyę i Anglie nie 
bucbla na północy. Po upadku Puebli cesarz Na- zostały usunięte, a  położenie nasze odczuwa to n a ­
poleon ma wolne ręce, a zatrw ażające uczucie Ituralnie. W łochy musiały stósować język  swój do
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akcyi, jakąby w danym razie mogły wykonać. Wło­
chy nie mogły się uwolnić od swych obowiązków 
międzynarodowych, nie mogły również pozostać o- 
bojętnymi w kwestyi mającej charakter europejski, 
w kwestyi, w której w grze są zasady drogie 
Włochom.

Jak to już kiedyś rzekłem w obec tej Izby, rząd 
musiał się opierać na innych zasadach niż na trak­
tacie r. 1815, na który się ciągle powołuje An­
glia. Gdy trzy noty równoczesne mocarstw wysłane 
zastały do Rosyi, Francya wezwała nas do wzięcia 
udziału w działaniu dyplomatycznem. Przedstawili­
śmy Rosyi własne nasze uczucia w tej kwestyi, 
przemówiliśmy z naszego osobnego stanowiska, 
jakie nam nakazują sympatye nasze i podstawy, 
na których utworzone są Włochy.

Deputowany Ricciardi uczynił nam zarzut, iż 
język nasz zbyt był umiarkowany. Język taki na­
kazywała nam sytuacya. Właśnie dla tego, iż po­
woływaliśmy się na rozleglejsze i bardziej zasa­
dnicze ideje, język nasz winien był być tem u- 
przejmiejszym.

Zapytują nas, jaką  zajmiemy postawę na kon­
gresie i czy lub z jakiemi sprzymierzeńcami pro­
wadzić będziemy wojnę. Byłoby nader niestóso- 
wnem rozprawiać nad ewentualnościami, do któ­
rych obecnie nie mamy pozoru; powiem tylko, że, 
co się tyczy zasad, których się zawsze trzymać 
będziemy, to zbyt one są znane, a dokumenta 
przedłożone Izbie najlepiej je  wyświetlają. Jak i­
kolwiek będzie skutek obecnych negocyacyj win- 
uiśmy się cieszyć, że sprawa narodowości obudzą 
tak wielki ruch opinii w świecie.

Odpowiedź rządu rosyjskiego na notę naszą od­
zywa się do doświadczenia naszego w rewolucyach. 
Doświadczenie to nauczyło nas, że należy szano­
wać potrzeby, słuchać życzeń ludu. Idąc za gło­
sem tych potrzeb, tych życzeń, utworzonem zosta­
ło królestwo włoskie, owe dzieło niewygasłe ró­
wnie jak  imie ministra, który poświęcił mu swe 
życie. Im bardziej uwzględnioną zostanie osobi­
stość moralna, właściwy charakter Polski, tem bli­
żej się będzie załatwienia sprawy.

Lecz sympatye i opinie nie wystarczą. Trzeba 
zbadać drogi i środki. Obecne kłopoty Europy gę­
stą mgłą jeszcze pokrywają rozwój działania mo­
carstw ; lecz gdyby się nasunęły rozległe i sta­
nowcze zawikłania, Włochy dość są silnemi, aby 
współdziałanie ich odpowiedziało ich ważności. 
Udział, jaki wezmą w wypadkach, zastósowanym 
zostanie do naszego położenia wewnętrznego; do 
siły, jaką nam nadaje wolność i porządek, które 
nieprzestaną panować w królestwie naszem; same 
nasze reformy finansowe i nadministracyjne będą 
dla nas bezpiecznemi żywiołami potęgi. Rząd nie 
chce używać polityki zagranicznej za środek rzą­
dzenia wewnątrz; przeciwnie chce on, aby dobra 
polityka wewnętrzna nadała nam silę na zewnątrz.

A n g l i a .
Na posiedzieniu Izby wyższej w dniu 11 b. m. 

zapytał lord C a r n a r v o n  sekretarza stanu spraw 
zagranicznych, czy może dostarczyć Izbie nowych 
wyjaśnień o naturze i warunkach świeżej konwen- 
cyi, zawartej między rządami rosyjskim i pruskim.

Lord R u s s e l l .  Nie mogę dać Izbie innych wy­
jaśnień o konwencyi, prócz tych, które zaczerpnąć 
można z dokumentów, złożonych w biórze Izby. 
To co uważanem było w Berlinie jako konwen- 
cya, uważano w Petersburgu za  prostą ugodę woj­
skową; mówiono w Berlinie, że konweneya ta za­
wartą została na żądanie Rosyi, podczas gdy w Pe­
tersburgu utrzymywano za ugodę zawartą na żą­
danie Prus.

W ogóle jest coś sprzecznego, coś niejasnego 
w tej konwencyi.

Zdaniem rządu królowej, a mniemam, że i zda­
niem rządu francuzkiego, jest jeden zarzut przeciw 
tej konwencyi czy przeciw tej ugodzie wojskowej. 
Mniemano, że gdy wojska rosyjskie wejdą na teryto- 
ryum pruskie, to jest w Poznańskie lub do Szlą- 
ska, wolno im będzie prowadzić wojnę przeciw 
ściganym tamże powstańcom polskim.

Dowiedziałem się, że p. Bismark przeczy, jako­
by ugoda taka istniała. Rzekł on, że konweneya 
jest literą martwą i żadna iustrukeya nie została 
pod tym względem daną władzom pruskim, bez 
sankcyi, których wojska rosyjskie nie mogły ści­
gać powstańców na teryum pruskiera.

Gdy tak rzecz przedstawiono, sądziłem, że wa­
żność konwencyi o wiele zmalała, gdyż p. Bismark 
oświadczył zresztą, że część konwencyi odnosząca 
się do tego punktu stała się martwą literą.

Gdy powstanie wybuchło w Polsce, najmądrzej­
szą ze strony Prus było rzeczą, czuwać nad za­
bezpieczeniem spokojpości swych granic i obrać 
z jednej strony środki pojednawcze, a z drugiej 
środki czujności wojskowej, któreby mogły prze­
szkodzić rozszerzeniu się powstaniu do pruskich 
prowincyj Polski.

Tak postępowała Austrya, lecz w ogóle nie ta ­
ka była polityka Prus.

Prusy były zdania, że niebezpieczeństwo w Pol­
sce rosyjskiej, jest niebezpieczeństwem dla Polski 
pruskiej i czyniły wszystko co było w ich moey, 
wyjąwszy otwarte zerwanie neutralności, aby po­
magać wojskom rosyjskim. Sądzę, że zła ta poli­
tyka ze strony Prus, polityka, która chwilowo zda­
wała się módz wywołać nieprzyjemne układy mię­
dzy Francyą i Anglią,

Lord B r o u g h a m ‘gani również politykę Prus.
Hr. C a r n a r v o n .  Mój szlachetny przyjaciel nic 

nie powiedział o tajnym artykule konwencyi. Rad 
bym wiedzieć czy może nam dać jakie wyja­
śnienia o naturze tego tajnego artykułu i czy zło­
ży w biórze Izby depesze lub .wyjątki z depesz 
w przedmiocie tego artykułu tajnego.

Lord R u s s e l l .  Czyniono wzmiankę 0 artykule 
tajnym, lecz nie mamy w tym przedmiocie żadnej 
informacyi, której moglibyśmy zaufać i przedłożyć 
ją  Izbie z należytą gwarancyą.

'Posiedzenie się kończy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 czerwca. Zamiejscowe dzienniki 
mszą o zamiarze założenia pod Krakowem wielkie- 
obozu. Wprawdzie, wieść o tem krąży tu od bar- 

> dawna, lecz nie możemy wiedzieć, jak  dalece o- 
>e sie prawdziwą. Już kilka razy pogłoska ta  po 
tawała .i c ic h ła / Słychać, że Fmp. lir. Mensdorff 
uiUy naczelny wojenny i cywilny gubernator Ga­
pi objeżdża granice Galicyi od wschodniej i półno 
i wschodniej strony.
—  Jak  donosi Gazeta N a ro d o w a , wydobyto we 
,owie w d. 14 bm. ze stawu Pełczyńskich trupa 
iznajomego mężczyzny.
—  W tych dniach aresztowano we Lwowie księcia

W ilhelma Radziwiłła z Nikłowic, obwinionego podobno
0 zbrojenie i wysyłanie powstańców, tudzież pp. Ada­
ma Bobowskiego i Jakóba Lorcha posądzonego o prze­
wóz broni i prochu.

—  W Brodach odbyło się nabożeństwo żałobne w 
d. 16 bm. za śp. Ludwika Narbuta, tudzież poległych 
w obecnej wojnie i pomordowanych rodaków przez 
moskali. W  nabożeństwie tem brało udział ducho­
wieństwo obu obrządków katolickich. Podobneż na 
bożeństwa odbywają się niemal codziennie po różnych 
miastach Galicyi.

—  W d 8 bm. odbyła się u kupca p. Kodrębskiego 
w Zaleszczykach trzecia w ciągu dni kilku rewizya. 
Znaleziono na podwórzu domu około stu sztućców i 
tyleż pałaszy, jakoteż amunicyę. W artość tych rzeczy 
mogła wynosić 12 do 14,000 złr. Jak twierdzi list 
pisany do Gazety narodowej, paki z temi przedmio 
tami przybyły mimo wiedzy p. Kodrębskiego, i z li­
stem towarowym nie formalnie wystawionym. Dla tego 
niechciał on go przyjąć i wziął sobie świadków, albo­
wiem już w d. 5 bm. podczas poprzedniej rewizyi 
wsunął ktoś do jego sieni pakę zawierającą bagnety
1 groty, o czem p. K. nie wiedział.

—  Czytamy w Dzienniku Poznańskim z 17go 
czerwca:

„Poznań 16 czerwca. Przedwczoraj przywieziono 
wieczornym pociągiem od Bydgoszczy pod strażą 2 
żandarmów nowych więźniów polskich, ci s ą : właści­
ciel dóbr Leon Zalewski ze Zduniewic, właściciel dóbr 
Marceli Borowski z Czarlina i ksiądz Morańaki z Za- 
lenczyna; wszyscy trzej z powiatu kartuzkiego w P ru ­
sach Zachodnich. Z dworca kolei przewieziono ich 
doróżką na fortecę. “

M. Srem 14 czerwca. N a wniosek radzcy sądu 
kamerowego p. Kriigera sąd tutejszy postanowił obło­
żyć sekwestrem całą majętność Kórnika, należącą do 
hr. Jana Działyńskiego. Dyrektor tutejszego sądu Wit- 
holz mianował kuratorem sekwestrowanego majątku 
rzecznika Bauermeistra. Wczoraj rano około godziny 
8 wyjechali z miasta sędzia powiatowy Treuter, rzecz­
nik Bauermeister i pełniący obowiązki naczelnika kance- 
laryi sądowej Fagiewitsch, udając się do Kórnika, ce 
lem odbycia lustracyi i sporządzenia inwentarza zase- 
kwestrowanćj majętności. Rzecznika p. Działyńskiego 
dla spraw majętności kórnickiej, którym je st pan K ar­
piński, nie zawiadmiono o mającej nastąpić sekwestra- 
cyi majątku. Zamianowanie sekwestratorem majątku, 
nad którym właścicielowi odjęto dyspozycyą, rzecz 
nika Bauermeistra pochłonie pewną część dochodów, 
do p. Działyńskiego należących.

„W  przeszłą środę, dnia 10 bm. pojechał oddział 
ułanów i żandarm do Mechlina, pytając się o właści­
ciela p. Mateusza Skrzydlewkiego, którego w domu 
nie zastali. Powiadano tu, że w skutek wydanego 
rozkazu przez p. Kriigera, chciano aresztować p. Skrzy­
dlewskiego.

„Owych trzech mieszkańców z Kórnika, których 
Moskwa ujętych w bitwie władzom pruskim wydała, 
a którzy do Kórnika jako rodzinnego miasta przy­
słani, przez tameczną władzę policyjną na wolność 
puszczeni, a dopjero w skutek rekwizycyi prokurato- 
ryi uwięzieni i do tutejszego więzienia odstawieni 
zostali, i tak samo owych 10 ochotników, wybierają­
cych się do Polski, a pochwyconych przez oddział 
wojska na Grobelce w borach mechlińskich, przed 
trzema tygodniami wypuszczono z tutejszego więzienia 
na wolność. Obu Francuzów, pp. Onesippe Judas i 
Alfreda Fougeret, uwięzionych już od przeszło 3 ty ­
godni dotąd jeszcze z więzienia tutejszego nie wy­
puszczono. Na zażalenie podane do francuskiej am ba­
sady w Berlinie więzieni obywatele francuscy nie otrzy­
mali jeszcze żadnej odpowiedzi."

— Dnia 18go czerwca dosięgła najwyższa tempe­
ratura -4- 16 ‘,6 najniższa -+- l0°,0, stan barometru 
był o godz. 2ej po południu 327”’,91, o lOej wie­
czór 328”’,30, o 6ej rano 19go 328’”,33, wiatr po 
łudniowo-zachodni słaby, po południu dwa razy burza 
z deszczem, za każdym razem przeciągła dosyć prędko; 
rano 19go czerwca mgła na poziomie, o godz. 6ej 
temperatura powietrza -+ -10°,5 R.

—  Jutro w sobotę 20go czerwca: S. Reginy p. 
i Ś. Sylweryusza.

~ztr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
PR Z E G L Ą D  M IESIĘC ZN Y

stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 
z dniem 31 Maja 1863.

złr.
S t an  c z y n n y :

G o to w izn a ....................
Papiery publiczne :

a) nieulegające kursowi i pła­
tne za okazaniem . . . .

b) nieulegające kursowi z ter­
minem najdłuższym 6 mie­
sięcy  ...................   .

c) sprzedajne po kursie .
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem 
najdłuższym dni 90 . . .  .

Weksle: których termina nie na 
doszły z terminem najdłuż­
szym dni 90. . .

Pożyczki hihoteczne:
a) ziemskie złr. 1,827,064 kr. 81
b) miejskie „ 830,121 „ 41

Rachunek różnych osób: drobne
należytości i niedobory .

S t an  b i e r ny :
Wkładki na książeczki: 
było z końcem z. mies. złr. k. d. 
w b. m. włożyło 
636 stron. 67,110 23 -
w b. m. wypłacono 
666 stronom 82,410 33 -

Przewyżka zwróceń . . . .
Zakłady publiczne na rachun­

kach ciągłych maja . . . .
Rachunek różnych o'sób: nad­

wyżki i kwoty nadesłane do
rozliczenia.....................

O g ó ł y . .
Odjąwszy sumę mniejszą od wię­

kszej ................
Przewyżka surowa stanu czyn 

nego stanowiąca fundusz do 
rozliczenia się‘ w końcu roku 
ze stronami z należnych im 
prowizyj, niemniej do pokry­
cia strat i zysków................

Lwów dnia 31 maja 1863.
Od Dyrekcyi galicyjskiej Kassy Oszczędności.

Laskowski. S. Krawczykiewicz.
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lazły uwzględnienia. W miejscu tylko, małe partye 
odchodziły po cenach zeszłotargowych. Na wywóz 
bardzo mało poszukiwano zboża, a drobne ilości żyta 
do Górnego Szląska w ziarnie wyłącznie przedniem 
zaledwie mogły dostać po 2113 do 21 % złp. za 162 
funt. Pszenica po złp. 35, 35 */a do 36 za 172 funt. 
W ogóle targ szedł słabo i nie było wielkiego odbytu.

O d a ń s k  12 czerwca. W ostatnim tygodniu mie­
liśmy nadzwyczajne upały, a termometr podnosił się 
do 24°.

Targi angielskie bez ruchu i ożywienia pomimo że 
wiadomości o nadziejach przyszłych zbiorów są mniej 
pomyślne. Spekulacyi nie ma żadnej, a obrót inte­
resów zamknięty w szczupłych obrębach codziennej 
konsumcyi wpływa koniecznie na osłabienie cen.

W e Francyi ogólna przeważa haussa, z dążnością 
ku dalszemu podniesieniu. Stan zboża w polach przed 
stawia się rozmaicie: na wielką jednak obfitość nie 
ma widoków.

Pod wpływem stagnacyi angielskiej wszystkie por 
towe targi, tak niemieckie jak  i bałtyckie były nie­
czynne.

Na naszej giełdzie także interesa były utrudnione, 
a tylko ustępstwem można był0 zdecydować kupca. 
Szukano główniej pośledniejszych, a zatem tanich ła ­
dunków.

Przez parę dni mieliśmy dobre żądanie na żyto po 
ostatnich najwyższych, a nawet o 3 guld. podniesio­
nych cenach, szczególniej za ziarno mniej ważne.

W  ciągu tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 1300; 
żyta 1200; jęczmieuia 20; grochu 145.

Płacono za łaszt wagi holi gul. prus. korz. pol.zĴ olgr ^ g r
Pszenicy od 129 do 131 od 480 do 512J 213 217 37 1 39 16
,  „ 1.32 „ ' i 4 „ 507 „ 63J 249 2»3 38 26 41 8
Zyto 2 „ 118 „ 127 „ 309 „ 324 222 239 25 21 2G 28
Groch „ — „ — „ 300 312 — — 24 23 25 28

Przez Toruń przebyło łasztów: pszenicy 5 8 7 ; żyta 
1015; grochu 15; dębiny 5644 sztuk; belek sosno­
wych i okrąglaków 30,557.

W oda w Torunin 2” pod zero, — opada.
Miursa zamian:  Londyn 6 20: —  Hamburg 151*. 

Amsterdam 111,.
Aleksander makowski.

Kralców 19 czerwca. Wczoraj mało ukazało się 
zboża na granicy Kongresówki. Ruch atoli był oży­
wiony i wszystkie rodzaje zboża rozprzedano po ce­
nach żądanych. Także 600 do 800 worków przedniej 
pszenicy sprzedano na termin najbliższy, płacąc po 
złp. 33 33% do 34. w  ogóle jednak rozmiary
targu były szczupłe. W Krakowie dzisiaj usposobie­
nie targu było bardzo mdłe, a nie przybyli też kupcy 
obcy chcący brać na wywóz zboże do innych pro­
wincyj lub do Prus. Ceny wtorkowe żadnego nie zna­

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  18 czerwca. Na posiedzeniu zgro­
madzenia związkowego wydziały do sprawy hol­
sztyńskiej wyznaczone zdawały sprawę i posta­
wiły wniosek, aby zawezwać rząd duński do co­
fnięcia rozporządzeń z dnia 30 marca (wyłączenie 
Holsztynu z ogółu monarchią a przeto oddzielenie 
od niego Szlezwiku. Red. Cz.), Poseł duński zało­
żył zastrzeżenie. Głosowanie nastąpi 7go lipca.

T u r y n  17 czerwca w nocy. W Izbie deputowanych 
Rattazzi zarzuca ministerstwu powolność i słabość 
ze względu na politykę wewnętrzną. Co się tyczy 
polityki zagranicznej, uznaje on trudności przy­
wiązane do kwestyi rzymskiej. Mimo tego mnie­
ma, że rząd nie dość żywo prowadził dyplomaty­
czne rokowania w tym przedmiocie. Krytykuje on 
projekt konwencyi z Francyą dla stłumienia roz- 
bójnictwa, i m n iem a, że  ja k ie k o lw ie k  u m ow y między 
dowódzcami wojskowymi wystarczyłyby dla do­
pięcia tego samego celn. Co się tyczy Polski, rząd 
powinienby wszelkiemi środkami starać się o po­
rozumienie z Francyą i Anglią. Minghetti broni po­
lityki zagranicznej gabinetu. Przypomina on histo­
ryczny przebieg kwestyi rzymskiej. Cavour ukła­
dał się z gabinem paryskim co do projektu, który 
warował wyjście Francuzów z Rzymu i porękę 
rządu włoskiego, iż niedopuści żadnego zbrojnego 
napadu na posiadłości papieskie. Mówi 011 o li­
ście Cesarza Napoleona do Thouvenela w maju 
1862 r. Oświadcza, że gdyby był naówczas mini­
strem, byłby na tym liście oparł umowę z F ran ­
cyą. Nagania okólnik jenerała Durando, który kwe- 
styę tę skrzywił. Po zmianie ministeryum we F ran­
cyi nie było jnż więcej stósowną rzeczą rozpoczy­
nać rokowań z Francyą. Zawsze jednak rząd go­
tów jest wchodzić w układy.

L o n d y n  18 czerwca. Lord Palmerston m ówił 
podczas ostatniej uczty w city londyńskicm  o trwa­
łości przyjaźni z Francyą, tudzież w yraził nadzie­
ję  utrzymania pokoju,

L o n d y n  18 czerwca. Według listów z Nowego 
Jorku z dnia 6go b. m. Lee wyszedł z Frederiks- 
burga i opuścił linię rzeki Rappahannock. Hooker 
zaś przeprawił się przez tę rzekę i zajął Frederiks- 
burg. Grant podsunął baterye swoje pod Vicksburg.

Dzisiejsze wiadomości z pola walki, prócz głu­
chych wieści o świeżych bojach w Augustowskiem 
i na Litwie, oraz prócz szezegółowszych doniesień 
o niedawno stoczonych krwawych walkach w Kali- 
skiem w okolicy Ślesina i w Kieleckiem pod Bli- 
zinem, Bobrzą i Ratajami, które trwały przez 9, 
10 i 11 t. m., a o których już pisaliśmy, dokła­
dniejsze doniesienie jest o jednej świeżej potyczce 
stoczonej 15 t. m. w wieluńskim powiecie. Dono­
si o niej korespondent z Górzowa (Landsbergu) 
do gazety wrocławskiej; twierdzi on, iż mały od­
dział powstańców z 14 0  ludzi złożony, gdy chciał 
się połączyć z większym hufcem, został zaatako­
wany pod Lutatowem przez cztery roty (600 żoł­
nierzy) piechoty moskiewskiej i sotnię kozaków. 
Dalej pisze korespondent, że Polacy walczyli mę­
żnie przeciw przeważnym siłom moskiewskim, 
odparli energicznie kilka razy Moskali; lecz otoczeni 
widząc, że przewadze uledz muszą, chcieli pod­
dać się po przebiciu się jazdy przez Moskali. Gdy 
jednak Moskale nie chcieli zgodzić się na warun­
ki poddania, Polacy bój ponowili i ze stratą 30 
zabitych, a 35 ranionych, przerżnęli się przez Mo­
skali. O potyczce tej niemamy sami wprost wia­
domości, i podajemy tylko słowa korespondenta 
szląskiego z pobliża pola walki. Tenże korespon­
dent twierdzi, że Oksiński otrzymawszy wiadomość 
o tej utarczce, ciągnie na pomoc walczącym, i że 
wkrótce spodziewają się w okolicy większego star­

cia. Inny korespondent szląski donosi, że Polacy 
w okolicy Wielunia zabrali podobno cztery działa 
Moskalom, które w piaskach uw ięzły, o czem 
także niemamy wprośt doniesień. Niema również 
wiadomości o rezultacie wyprawy moskiewskiej 
z Miechowa przeciw hufcom polskim przeciąga­
jącym przez powiaty olkuski, miechowski i jędrze­
jowski.

W ogóle tak w Kongresówce jak  prowincyach 
Zabranych walka wzmaga się a nie słabnie; jużto 
pragnieniem wolności i patryotycznym zapa­
łem prowadzeni, jużto pchani uciskiem i morda­
mi jakich się dopuszcza rząd moskiewski, wszy­
scy biorą się do broni, a dzienniki twierdzące 
jakoby się powstanie zmniejszało, albo nie mają 
żadnej znajomości położenia rzeczy, albo z u i r y -  
s ł u  głoszą fałszywe wiadomości. Od pięciu już 
miesięcy, bo od chwili wybuchu powstania, organa 
moskiewskie różnemi tony głoszą, że powstanie 
jest bliskiem końca, że upada lub upadło, gdy ono 
tymczasem na coraz szerszy rozwijało się i roz­
wija rozmiar. W alka trwa i wzrasta nawet 
na całym tym olbrzymim teatrze wojennym, tak 
w Kongresówce, jak  na Litwie i w południowych 
prowincyach; lecz na każdej z tych scen wojen 
nych nieco odmienny ma charakter. W Kongre­
sówce, gdzie większe zgromadzone są siły mo­
skiewskie, a z drugiej strony szerzej poruszona 
jest ludność, a nadto kraj otwarły i gęściej zalu­
dniony, mniej daje sposobności do wojny podjaz­
dowej, tworzą się większe hufce polskie i wdają 
się nieraz w otwarte boje. Na L itw ie, gdzie są 
przestronne bory i bagna, walka ma charakter 
czysto podjazdowy: male oddziały powstańcze u 
sadowione wśród błot i lasów, wypadają z nich 
i urywają kolumny moskiewskie, cofając się na- 
powrót na swe mniej dostępne stanowiska. Po­
dobna walka toczy się w północnej części Woły­
nia, tj. na Folesiu wołyńskiem. Na Wołyniu i czę­
ści Ukrainy, gdzie kraj równy i otwarty szerokie 
i sposobne pole dostarcza działaniom jazdy, hufce 
powstańcze składają się wyłącznie lub przeważnie 
z jazdy. Według ostatnich doniesień, na Wołyniu 
działa teraz kilkanaście małych hufców konnych, 
niektóre zHedwo po 50 koni liczą, a właśnie te 
drobne hufce szybkiemi ruchami niepokoją wszę­
dzie nieprzyjaciela i cały kraj po za jego zało­
gami opanować mogą.

W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy 
wiadomość, iż na najbliższem nas polu walki za­
szła wczoraj 18go t. m. mala potyczka pod wsią 
G ó r y  leżącą między Działoszycami a Pińczowem 
Do niewielkiego oddziału jazdy polskiej przeciągają 
cej koło wąwozów, dał ognia oddział piechoty 
moskiewskiej ze Staszowa podobno ciągnący i w 
zasadzce skryty; kilku czy kilkunastu padło z pol­
skiej strony poległych i ranionych, i zanim od­
dział z szyku marszowego przeszedł w szyk bo­
jowy, Moskale wybiegli już z zasadzki zabijać
ra n n y c h , le c z  o d p ę d z ił  ich  a ta k  j a z d y  p o ls k ie j ,
przed którym straciwszy kilku ludzi cofnęli się 
znów na swoje stanowisko, gdzie ich jazda ata­
kować nie mogła. Poczem Polacy kilku swoich 
rannych zabrali i w bezpieczne odwieźli miejsce.

Odbieramy także doniesienie potwierdzające wia­
domość, iż oddział polski w powiecie Bialskim 
rozbił Moskali dowodzonych przez smutnej pamię­
ci jen. Maniukina, znanego z okrucieństw, mor­
dów i pożogi, jakich się dopuścił w Siemiatyczach 
Maniukin schwytany, został stawiony przed sąd 
wojenny i skazany na rozstrzelanie za rzeż Sie- 
matycz. — Równocześnie prawie z pobiciem Ma­
niukina w bialskim powiecie, Bolesław Święto- 
rzecki rozbił kolumnę moskiewską w okolicach 
Mińska litewskiego; bliższych szczegółów jeszcze 
nie ma.

Obok mordów bez wyroków, mordy za wyro­
kami prowadzi dalej rząd m oskiewski:— o f i a r a  
p a d a  za  o f i a r ą  n a  r u s z t o w a n i a c h  w ś r ó d  
p l a c ó w  w s z y s t k i c h  m i a s t  p o l s k i c h ,  przej­
mując cały naród coraz większem oburzeniem: 
w dniu 16 t. m. zginął na szubienicy za niepod- 
legość narodu Leon Frankowski powieszony przez 
Moskali w Lublinie. Pomną czytelnicy, iż ranny 
dostał się do niewoli Moskalom, którzy ciągnąc 
z rannego śledztwo, leczyli go aby go powiesić,

Wiemy już z podanego wczoraj telegramu, iż 
noty w sprawie polskiej odeszły do Petersburga 
17go b. m. Morning Post mówi, że są niemal je ­
dnakie, prócz że Austrya nie zgodziła się na żą­
danie wstrzymania walki toczącej się w Polsce. 
La France zaś twierdzi, że noty miały odejść 17go i 
że są ułożone na podstawie zgodnego trzech rzą­
dów zapatrywania się. General Corresp. nadmie­
niając o tem twierdzeniu La France dodaje, że 
doniesienie je j prawdziwem jest co do not obu 
państw zachodnich, ale nie co do austryackiej; 
albowiem takowa została przesłaną do Peters­
burga 18go po nadejściu notyfikacyi, iż noty za­
chodnie już odeszły. Odnośnie zaś do doniesienia 
M. Post, mówi Gen. Cor., że i Austrya zażądała 
zaniechania walki, lecz nie postawiła tego żąda­
nia jako warunku, od któregoby zawisły układy.

Z tych sprostowań półurzędowych dowiadujemy 
się przeto, że noty zachodnie odeszły l7go t. m., 
austryacka zaś 18go, tudzież, że różnica ta mię­
dzy niemi głównie zachodzi, iż państwa zachodnie 
nie chcą przystępować do układów z Rosyą bez 
poprzedniego zawieszenia broni, lubo takowemu 
dają tylko nazwę wstrzymania wojny, zaś Au­
strya zażądała wprawdzie zawieszenia broni, lecz 
nieprzyjęcie tego warunku przez Rosyę, nie prze­
szkadza w jćj oczach do prowadzenia układów.

M. Post mówi nadto , iż wprawdzie Anglia nie jes t 
gotową do rozpoczęcia wojny z Rosyą o Polskę, 
radzi wszelako Rosyi, aby śpiesznie zeszła z dro­
gi którą idzie. Jest to njemal pogróżką, a lubo

dziennik, to jeszcze nie minister, wszelako dzien­
nik ministeryalny zawsze jes t pewną cząstką mi­
nistra gdy mówi o kwestyi tak gorącej i drażli­
wej ja k  kwestya polska. W dawniejszym swym 
artykule z d. 16go, tenże dziennik angielski mówi, 
iż niepodobna zostawić rzeczy tak ja k  stoją 0 - 
becnie, i że należałoby życzyć sobie, aby jakie 
państwo śmielsze od tych, które się w układy 
bawią, rozpoczęło działać przed zimą. M. Post mnie­
ma bowiem słusznie, że Rosya działa tylko na 
zwłokę. W tem przewidywaniu można być pe­
wnym , że nie odrzuci stanowczo propozycyj 
państw, lecz będzie tylko chciała wybiegami po­
wstrzymywać ostateczne zdecydowanie się F ran­
cyi i Anglii.

Organ bismarkowy Nordd. adg. Ztg ja k  również 
Kreuz Ztg głoszą, że Rosya,. Prusy i Austrya po­
rozumiały się nad tem,  jak ie  koncesye m ają być 
przyznane Polakom. Doniesienie to wyraźnie wy­
chodzi z jednego i tego samego źródła pruskiego, 
które utrzymuje, że Austiya zbliżyć się zamierza 
do Prus w- kwestyi polskiej.

Dzienniki wiedeńskie, które nas dziś w nocy 
doszły, zajęte są rozbiorem mowy tronowej w Ra­
dzie państwa. Stanowisko ich centralistyczne lub 
autonomiczne jestpodstawą ich zapatrywania się. Co 
do kwestyj zaś zagranicznych zwróciły uwagę owe 
dzienniki na zupełne przemilczenie najważniejszych 
spraw europejskich, a nawet przemilczenie o za­
chowaniu stosunków przyjaźni do obcych mocarstw; 
tudzież to zwraca ich uwagę, że nie wyrażono na­
dziei, lecz tylko życzenie utrzymania pokoju. W ar­
tykule wstępnym i liście wiedeńskim dziś umie­
szczonym wyrażone jest nasze zapatrywanie się 
na ten akt.

Dodatkowe wybory deputowanych we Francyi 
podniosły silę opozycyi do 33 głosów. Gdy zaś 
Havin i Favre obrani zostali na prowincyi, pomi­
mo że już w Paryżu są wybrani; przeto mają zło­
żyć swój mandat paryzki, gdyż w stolicy dla 0 - 
pozycyi łatwiejsze zdaje się być zwycięztwo; a 
przeto spodziewają s ię , że nowe wybory dwóch 
deputowanych na Paryż powiększą liczbę człon­
ków opozycyjnych Izby do 35.

Poseł pruski w Paryżu hr. Goltz wyjechał ztam- 
tąd za urlopem. Wyjazd ten był niespodziewany, 
a odnosi się do powinszowania Cesarzowi wzię­
cia Puebli, z którem się podobno poseł pośpieszył 
zbytecznie i wyprzedził Austryę. Inna wersya mówi, 
że hr. Goltz czuł się urażonym, iż jego sekretarz 
książę Renss zaproszony do Fontainebleau, nie 0 - 
powiedział mu się wcale. Sekretarz ma być za to 
przeniesiony do Madrytu. Król Pruski miał dziś 
wyjechać do Karlsbadu. Jak  twierdzi Gaz. Krzy­
żowa, wszystkie ważniejsze sprawy załatwiono jnż 
na radach ministrów, a inne ważniejsze, będą kró­
lowi przesyłane do Karlsbadu. Królowa udała się 
do Londynu.

Wczoraj przybyła do Trycstu poczta wschodnia 
z listami z Stambułu i Aten z 13 b. m. Wiado- 
ści z Aten nic ważnego niezawierają, prócz że mó 
wią o ciągłych niepokojach w Messenii i o usiło-' 
waniacb poruszenia nadgranicznych prowincyj tu­
reckich. W Stambule wielką liczbę dygnitarzy a- 
resztowano, lecz powodu tego kroku nie przyta­
czają doniesienia. I tak aresztowano pięciu dworzan 
zmarłego sułtana i wysiano do Tripoli's na wygna­
nie; pociągnięci też zostali do odpowiedzialności 
paszowie: Maktar, Seffeti, Tefik, Hassib i Riza, 
a Ferik Morali Mehemet pasza uwięziony. Były 
wielki wezyr Kiamil pasza zamianowany został 
prezesem naj wyższej rady sądowej , Sawfet 
pasza ministrem handlu, Etem pasza guberna­
torem banku. Z Kaukazu i Czeczni wychodźcy 
przybywają do Konstantynopola w wielkiej liczbie. 
Z Odessy z 5go b. m. miano następującą wiado­
mość w Konstantynopolu: W Białocerkwi areszto­
wano u hr. Branickiego dwóch Anglików i pa­
stwiąc się nad nimi przywieziono ich wraz z ich 
gospodarzem do Saratowa. (0  wysłaniu hr. Bra­
nickiego do Saratowa już dawno pisaliśmy, lecz 
o pobiciu i wywiezieniu wraz z nim dwóch An­
glików, nic dotąd niedonoszono).

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn
W i e d e ń  19 czerwca. W izbie wyższej Rady 

państwa wniósł dziś kardynał Rauseher, a w izbie 
deputowanych opat Eder wniosek naglący o adres 
w odpowiedzi na mowę tronową. Wnioski te u- 
chwalone zostały jednogłośnie. Wybrano natych­
miast wydziały po dziewięciu członków. W izbie 
wyższej bar. Meesery wniósł projekt do ustawy 
krajowości. — General Corrcspondenz oświadcza, 
iż czysto wymyślonem jest doniesienie berlińskiej 
Norddeutsche attgemeine Ztg (organ Bismarka), j a ­
koby między Rosyą, Prusami i Austryą przyszło 
do porozumienia się pod względem konccsyj mają. 
cych być przyznanemi Polakom.

L o n d y n  19 czerwca. W poniedziałek zamierza 
wnieść Fitzgerald adres do królowej, w k tó rym by  

wyrażone było ubolewanie, iż Rosya nie zaprze­
staje naruszać traktatów wiedeńskich, a przytem 
oświadczenie, iż tym sposobem ustaj.e przyznana 
temi traktatami ze strony Anglii sankeya zwierz­
chnictwa Rosyi nad Polską.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni Ktolntleowski.



4 CZAS z Soboty 20 Czerwca 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy. Przyjecha,i od d. 19 do 20 czerwca
n HOTEL POD RÓŻĄ. Sidorowiczowa Teresa, 

Gottmger Dominika ob. ze Lwowa. Tatarowicz
K r a k ó w  19 Czerwca. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp. 
Rnble sr. nowe na m. pola. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. złr.
Półim peryały ro sy jsk ie . . . „
Napoleondory *0-fr.........................
Dukaty holenderskie w a żn e .

_ „ au stry a ck ie .................
L isty  zast. galic. nowe z kup.

» . » stare " • Obhgacye indemn. z kuponami
A kcye kolei gal. bez kup. i bez

dywidendy z w płatę pełną .
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k.
L isty  zast. polskie z kup. . zip.

W le d o ń  19 Czerwca ftel.)
5%  M e ta lik i...............................
8°/, Pożyczka narodowa. . .  
A k cy e  banku narodowego wied. | 

„ banku kredytowego .
Srebro'.............................................
Londyn, 10 funt szterl. . . . 
Dukat pojed yn czy .......................

żądają
395
106

91
n o ;
9 15 
8 90 
5 34
5 34 

'78 —

H —
[75 —

203 
|81 25 

lOl j

p łacę
389 
105 

90 
109J 
9 — 
8 75 
5 26 
5 26 

77 — 
81 — 
74 —

2 0 ) 
80 25 

1005

Teofil wł. dóbr z żoną i familią, Józef Hrdliczka 
dyrektor górnictwa, Józef Gostkowski, Jan Ga 
domski, Antoni Michałowski właś. dóbr z Króle 
stwa. Ksiądz Jan Kożmian z Poznania.

Wyjechali: Kalmutzki Grzegórz ob. do Buko 
winy. Schuller poruezn., Rudnicki Romuald ob 
do Galicyi. Dannenfeld Henryk fabryk., Kleisen 
Grzegorz kup. z żoną do Hamburga. Hr. Potuli 
cki Kazimierz wł. dóbr do Wiednia. Hr. Lubię 
niecki Zdzisław wł. dóbr do Królestwa. Piasecki 
Adam ob. do Penczyna. Rudnicki Romuald ob 
do Galicyi. Kazatel Juliusz oficer pensyonowany 
do Lwowa.

złr. cent. 
76 30 
81 45 

796 —  
192 —
110 50 
110 90 

5 28

W ie d e ń  18 Czerwca. 
Pożyczka Skarbowa:

5%  Metaliki na wal. austr.. .
5°/o Pożyczka narodowa . . .
5%  Metaliki na mon. k o n w ..
5 “/0 Oblig. ind. niższej A u stry i. 
5% „ „ w ęg iersk ie .
5°/o » „ chorw. słow.bank. |
3%  „ „ ga licy jsk ie .
5%  „ „ bukowińskie
3% „ „ siedmiogrodzkie
5*/0 Pożyczka nowa wenecka . .

Listy zastawne:'
3% Banku naród. 6 le tn ie .. .
„ „ „ 1 0  letnie. . .
„ „ „ 12 miesięczn.
„ „ „ losowane* w w. a.

4%  Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki Loteryjne:

L osy poż. skarb, z r. 1839 całe .
V * » z r. 1854 na 4%
- „ r z r. 1860 całe .

B ilety rentowe Como.....................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 ' / ,0/0 • • •
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.J
„ Księcia Salm „ 40 v
„ K sięcia Palffy „ 40 „
„ K sięcia Clary „ 40 „
„ Hr. St. Genois „ 40 „
„ Miasta B udy „ 40 „
„ Ks Windiscngriitz,, 20 „
„ Hr. W aldstein „ 20 „
„ Keglewicza , 1 0  ,

Akcye bankowe i przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowego

72 40 
81 60 
76 40 
88 50 
76 50 
15 — 
74 —
73 50
74 —

105 — 
102 —  

|l0 0  — 
86 30 
76

154 25 
96 25 
99 40 
17 — 

135 90 
|11G — 

96 — 
94 — 
38 — 
36 75
35 —
36 50 
34 75 
21 - |  
22 75 
15 —

Podziękowanie.
--------------- (2643-1)

Otrzymawszy —  po 1 4letniem, na pięciu ró' 
iaych  miejscach, dotąd przebyłem tulactwiś po 
czątkowego kapłana na wiosnę rb .,—  parafię 
Zółai w obwodzie Sanockim, trapiony różnemi 
smutnemi przygodami żyoia, obarczony śześcior- 
giem drieoi, nie mając przy objęciu tej parafii 
ani bydła roboczego, ani zboża, ani zasobów  
pieniężnych, ani nawet jako ubogi i bez rękoj 
mi kredytu, upadłbym był pod ciosem cierni 

81 4 o l ste^° *osu meS°> gdyby mnie nie była podźwń 
76 3 o |g n7 â rzadka dziś szlachetność i nadludzka do 
87 so lb r o ć  miejscowego dzierżawcy, W ielm ożnego Ta 
75 7 5 1 deusza Zatorskiego —  który ratując mnie płu 

giem, broną, ziarnem, paszą a nareszcie podno 
sząc ducha m ego strapionego słowem  pociechy 

czyniąc to wszystko w sposób delikatny 
— I przedzający me zam ysły—  sprawił to, iż rola nm  

ja  zasiana, i ja  z żoną, dziatwą i czeia izią  mo 
104 8 0 1 ją  chleb powszedni mam. B ó g  zapłać Ci, szla 

Z5 1 cfcetEy m?żu> za Twą dobroć. W dzięczność m ą  
dla Ciebie dochowam do zgonu i przekażę 

spuściźnie dzieciom moim. Proszę Cię wszakże, 
zacny Obywatelu, jeszcze o jednę łaskę —  choćby 

153 2 0 1 mla â ona być ostatnią —  daruj sercu w d iię -  
96 — I cznością przepełnionem, iż przelewa uczucie swe 
99 3 0 1 na ten papier.
16 75 

135 80 
115 
95 50 
93 —
37 50 
36 25 
34 75 
36 —

74 50 
73 50 I 
73 
73 501

99 75 
86 10
75 75

Załuż dnia 14 Czrrwca 18 63.
Ksiądz Józef Płoszewski, 

P leban obrz, gr. k.

797 — 
192 30

żeglugi parowej na Dunaju 1437 — 
kolei półn. Ces. F erd y n .. I 1658 

202 J-rząd ow ej.. 
zachodniej Ces. Elżb. 1147 —
~    130 -

147 -  
254 —

Pardubickićj. 
N adcisańskićj.. . . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. ( 3 miesięczne)

22 25 
14 50 I

795 
192 2 0 | 
435 -  

1657 
201  —

146 — I 
129 50
147 — 
253 —

Amsterdam 100 zł. hol. 
Augsburg 100 zł. nad r.. .
Berlin 100 talar....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 m arków'. . 
Lipsk 100 tal ar. . . . . .
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów. . . . 
Paryż 100 franków . . .

W  a l u t y :  
Cesarskie korony . . . .

„ pół korony . ..
„ dukaty na wage

, r ob]
Ztoto al marco.
N ap oleond ory.................
Su w ereny ..........................
F ryd eryk i.........................
Luidory.  .......................
Suwereny angielskie. . 
Imperyały rosy jsk ie . .
Srebro ................................

t> kupony . . . .  
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

3} _

o t& 4CO „
’S>3
a 5
o  3 
s  &
8  5
.2 3

93 80

93 90

93 70

, wagę . . 
rączkow e.

L w ó w  17 Czerwca. 
Dukat holenderski..................

austryacki . . 
peryał rosyjskiPółimpery;

Rubel rosyjski 
Talar pruski.
L isty  zast. gal bez kup. wal. austr.

* . ir » r v mon. kon. 
Obligi indemn. bez kuponu. 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
A kcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s i a w a  17 Czerwca.
Półimperyały.......................... rubłi
Obligi skarbowe . . .

kupon
Listy zastawne III okresu . rubli 

kupon .
A k cye kolei żel. warszawsko-wied. 

» „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła ’
•ty

Polskie b)
»  L i 

Poznańskie

18 Czerwca. 
Banknoty austr. w mon. now ej,.

ilety bankowe . . . . 
L isty  zastawne . . . . 

ie Li;,isty zastawne 4% .
• 3 '/,'/«

P a r y ż  16 Czerwca. 
Renta 3% ...................................

L o n d y n  16 Czerwca. 
K o n s o le ....................................

o nieszczęśliwej potycrce 8 lutego b. r.
8łupczy pod Sandomierzem zaszłej,

34 25 I zaledwo z trzynastoma rannemi zdołałem  prz d 
30 50 Moskalami schronić się do Galicyi. Z otw_rtem 

sercem i współczuciem chrześciańskiem z pole­
cenia J  W. hr. Jana Tarnowskiego, ulokowano 
nas w domu tuż przy pałacu w D zik ow ie . —
Zaledwo bowiem po tak strasznej scenie i dc 
kuczliwej porze, spoczęliśmy na już przyrzą­
dzonej pościeli, aż tu spostrzegamy, jakby na 
odgłos dzwonu, ku nam biegnące osoby, a ka- 
ż la z nich przepełniona współuczuciem, z ra­
dością duszy składała jakiś podarunek, a w i­
dząc nas zupełnie nagich, wkrótce i odzież nam 

199 50 198 5 0 |p rzgz n;c^ 0fiar0wana została. Do tego także 
znakomicie przyczynili się okoliczni Obywatele 

K sięża, spiesząc, z czem kto m ógł, aby los 
_  nasz osłodzić. Jednakże z pomiędzy wielu, szcze- 

93 80 gdlniej nabyli prawa do dozgonnej wdzięczności 
naszej następujące osoby: — J W .  hr. Jan Tar­
nowski, dziedzic dóbr D zikow a, za ofiarowanie 
nam przytułku troskliwości ojcowskiej i innych 

1 1 0  95 1 1 0  8 5 1 z n a c z n y c h  p o t r z e b .  —  W .  p .  B t b ir ^ c k i ,  d o  
43 9 0 1 ktnr Medycyny, który przez 8 tygodni z nad 

węręieniem  własnego zdrowia, z  wielkiem po­
święceniem niósł rannym pomoc lekarską.
W ielebna Matka z Siostrami Zakonu ś. D om i
nika z W ielo wsi, które dały dowód wielkiego I s ię  p o d  a d r e s e m :  
poświęcenia się, bez względu na swe słabe siły, 
w niesieniu posługi rannym. O ! czujność i tro­
skliwość Ich dla rannych, równała się prawie 
opiece i czujności Matki względem własnego dzie­
cięcia. —  W . K ozubowski, komisarz, zarządza 
jący dobrami hr. Tarnowskiego, wraz z współ 
pracownikami w tym skarbie, którzy, nietylko, 
że wiernie pełn ili polecenia swego pana, wzglę  
dem potrzeb szpitala, ale nadto z własnych 
szczupłych funduszów, z pociechą duszy, dorzu­
cali swój wdowi grosz, dla polepszenia bytu ran 
n ych; a co chwały godniejsza !

83 20. 83

tak w łupkach jakoteź trzaski sprzedaje,

PROWENT PLESZOWSKI
Jest także do pozbycia w  lesie Pleszowskim

(1834 2 7 -)

1000 — 1800 pniów dębowych
po umiarkowanej cenie.
Wiadomość na miejscu w  Pleszewie.

2
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ee
«►>
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6 jĵ ^'C iagn ieiilr  dnia 1 Lipca 1S63

P R O M E S S
N A

LOST KREDYTOWE
p o  c e n i e  3  Z ł T »  5 ©  © •  i  5 0  c .  z a  s t e cp e l ,

dostać można w Kantorze wym iany pieniędzy

A l b e r t a  J f K e n d e l s b u r g a  (2G41-1-6)

w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 52.

SSQT’C iagiiieiiie dnia

"■ w est f o l w a r k  do wydzierżawienia 
blisko Krakowa od Igo Lipca 1863, 

100 morgów przeszło obejmujący. —  Bliższa 
wiadomość N. 200  ulica św. Anny, u właści­
ciela. (2613)

'Wllgzamina w Szkole rolniczy Du- 
■"■^blańskiej na II. półrocze roku 
1863, odbędą się od dnia 15 do 
30 Czerwca r. b. w następującym 

porządku:
15 Czerwca: Technologia w klasie III,

r»
17
19

22
23

2*5

26
27

i?
n
B
n

n
rt
n
Tl
1)
n

Niwelacya 
Rolnictwo 
Chów zwierząt 
Rolnictwo 
Fizyologia 
Praktyka rolnicza 
Chemia rolnicza

V

n
n
n
7)

II,
I,

III i II, 
111 i II,

I,
III, II i I,
HI,
III,
IR i II,

I,
III i II, 
III,
II,
I,

III,
II,

I.

Lipca 1863

L h d  6  C z e r w c a  rb. odbywa się w Z a- 
rzeczu i Folwarkach przyległych

zbiór siana i koniczyny za pomo- 
ćą, maszyn do koszenia, i grabi 
■wyrobionych w mojój fabryce^

o czem P. T. interesowanych i chcących te 
czynności widzieć, zawiadamiam.

I j .  S s n a u f e r t ,
fabrykant maszyn roln. w Zarzeczu koło 

(2601-4) Przeworska.

44 —

15 25, 15 15

5 29! 
5 29

5 27 
5 27

8 89; 8 87

9 32, 
9 5

a

9 28 
9

11 16' 11 10 
9 14 9 8

110 75 110 25 
110 75 110 25

1 66 
1 66

1 65 1 
i 65;

5 25} 
5 29 
9 14} 
1 76 
1 67 

75 90
79 an
74 13
81 53 
197 25

84 89 

14 96

75 —
86 —

90;
93
92

5 21
5 23 
9 TJ 
1 73 
1 64} 

75 25
79 3  
73 50
80 78 
194 75

84 64
— 8 5 | 
14 93}
-  29*

85 75

Zdrój wody kwaśnej (Sauerbrunn)j 
W GIESSHUBL i

toło Karlsbadu, zwanej „źródłem Króla Ottona^
obfitej w gnz kwas węglowy i sodę, używanej od paru set lat w różnych choro 
' ach z najskuteczniejszemi następstwami, służy za razem zanadzwyczaj przyjemny 

ożywiający napój. Woda ta dzia/a wielce skutecznie na system nerwów, i spro 
wadza szybką zmianę rozwoju organicznego.

Zalety tejże wody mineralnej, stosownie do gatunków słabości, w których 
iutecznie działa, są rozliczne,

Z tego powodu zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na pisemko wy 
dane w roku 1860, pod tytułem „Der Giesshiibler Sauerbrunn, genannt Kiimg 
Otto’s Quelle“, które na żądanie każdemu jak najchętniej przesłać się obowiązujemy.

Z hiałem kwaskowatem winem zmieszana woda ze źródła, „Króla Ottonau, da- 
nadzwyczaj przyjemny smak, i jest każdemu, dla swej taniości, przystępną.
O d  roku  1 8 4 4 :  istnieje  tutaj z a k ł a d  ł ę t y c z n y ,  U ą p i e l n y  i  s t u d z i e n n y ,  k t ó r y  n i  

niejszćm  za lecam y.

W  każdym handlu wód mineralnych nabyć można naszej wody zawszi s'wie- 
żo napełnianej.

Zamówienia pomieszkań, jako też obstalunki na przesyłki tej wody przyjmują

Z n r z t i d t i  x t l r o j o t v e y o  B a r o n a  N c u b e r t / a  w  f w i e s s h i i h l ,  p o c z t a  
_______   B n c h a u  w  C z e c h a c h .  (2624-1-3)

laim a la  isfilo.
Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburgski, jako niezawodny środek zaradczy 

przeciw zarazie bydła utrzymują: (2367-17-)
W S T  w  K R A K O W I E  p. ML J A W O R N I C K I M I

interesów gospodarczych, zamiast strudzeni spo­
cząć, zabrawszy z sobą swoją dziatwę, spieszył 
(ha wzór ś. familii) do stp itals, aby w nim 
nieszczęśliwych łazarzów swoją obecnością i bra 
tniem słowem na duchu pokrzep ć. „B óg  im za 
płać! B ó g  im nagródź błogosławieństwem  Swo 
jem to szczsre ich uczucie czynem okazane!!! 

Za zaś z polecenia tutejszego Rządu nasz wy

po załatwieniu Lv Kynkn w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h m a y e r a ,  —  w W A R S Z A W I E
J a k u b  P i c k .

pan

W BIAŁEJ pan Getwart — w BILSKU pan S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W BOBRCE pan Csarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J. Margnlies. p. Dani 
kowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kosicki. — w CZERNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKI? P- J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mttl- 
!er. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. —  w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J. Schaitter

* SAMBORZE n. Józef Kriegseisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan Jaklicz.'— w STANISŁAWO­
WIE p. R. Ś»it*lski, dawniej Tomanek, — w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Morawetz i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Kol tin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo- 

t wa. — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrebski i Spółka.
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Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :

Z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po, po­
łudniu =  do W arszawy o 8. rano;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 
10. 30 rano; 8 .30  wieczór — do Wie- 
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
a Ostrawy do Krakowa  11. rano.
% Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2. 15 po południu, 
ze Szczakowy d0 Granicy 11. 16 przed połu­

dniem; 2.26  p0 południu; 7 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.15  'rano; 7. 45 wie­

czór **• z Warszawy 5 , 13 p0 połu­
dniu =*= z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór =  Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus
5 . 27 wieczór =  ze Lwowa  2 . 54 po 
południu; 6. 15 rano — 2 Wieliczki
6. 20 wieczór.

do Lwowa z Krakowa  8. 32 rano; 8.40 wiecz6r.

jazd uprzediił przybycia J W . hr. Tarnowskich I i Syn.— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
do Dzikowa, z:staliśm y pozbawieni sparobności 
złożenia Im osobiście należnej synowskiej po­
dzięki, co nam do dziś dnia, jakby kamień ta  
sercu le ły .  Pośpieszam przeto, skreśleniem po­
wyższych kilku wyrazów, w imieniu wspóltowa 
rzyszów, którzy wraz ze mną doznali, od osób 
wyż wymienionych, troskliwości i opieki, wyra 
zić całą wdzięczność naszą, którą dozgonnie w 
sercu przechowamy.

Ołomuniec 15 Czerwca 1 8 63 .
Ksiądz Leon Gawłowski,

(2 616) Reformat internowany.

Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból | 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użyci", wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a | 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr.
2 0 centów w. a.

H fD o sta ć  możua w Wars zawi e :  w Skadzia | 
materyałów aptecznych p. Galie; — w Wi l n i e :  
a p. Chrcścickiego, — w Krakowi e  w aptece p. I 
Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Eloryańskiej.

(3444 9-12)

Folwark

P I G U Ł K I  B L A N C A ! ! ’!
z Jodyny nieulegającej rozkładowi ani zepsuciu.

Lekarstwo przyjęte i potwierdzone przez paryzką Akademią medyczną, 
upoważnione przez radę lekarską w Petersburgu, 

doświadczone i  przyjęte w szpitalach francuskich , belgijskich, w Turcyi, Irlandyi itd. 
Otrzymały pochlebną wzmiankę na powszechnej wystawie w Nowym-Yorku 

w 1853 r. 1 w Paryżu w 1855 r.
Z powyższych dowodów jak również z rozpraw uczonych w różnych dziełach medycznych za­

mieszczonych można powz'ąść nieomylne przekonanie, ie pigułki te zajęły dziś ważne stanowisko 
w tarapeatyce praktykowanej we wszystkich państwach Europy. Powleczone żywiczno - balsamiczną 
obloczką nadzwyczaj cienką zabezpieczone zostały od zepsucia i rozkładu, nie moją bynajmniej 
nieprzyjemnego smaku, ani działania utrudzającego organów trawienia. Łącząc w sobie własność 
jodu i Żelaza, są one nieocenionym środkiem szczególniej w 6}abościach skrofulicznych, na raka, 
tuberkuty, niedostatek krwi, bladość cery, uytatry, t>rak regularności u kobiet etc. Lekarze 
znajdą w nich najsilniejszy środek kiedy idzie o polepszenie konstytucyi słabowitych, wątłych 
i lymfatycznych. Zwyczajna doza jest 2 do 4 pigułek na dsień.

B. Jodyna żelaza nieczysta, albo podległa zepsuciu i rozkładowi, jest często środkiem przeciwnym 
a czasem nawet niebezpiecznym. Unikać należy tego rodzaju fałszowanych pigułek. Flaszeezki z pi­
gułkami P. Blancard noszą jego własnoręczny podpis na zielonej etykiecio jak róanieł pieczęć 
z Argent reactif na spodzie flaszeczka. (3318 10 13)

Główny skład w Paryżu u P. Blancard, aptekarza na ulicy Bonaparte Nr. 40, — w Kra­
kowie: w aptece p. Brunona Miczyńskiego — a w Królestwie: w Składzie materyałów apte­
cznych P. Galie w Warszawie,— w Wilnie zaś u P. Chrościckiego, — w Brodach u P. Fran­
cos — i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Królestwa.
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Dresde. — Hótel de France.
Get hótel, tenu par un franęais, se range sous tous rapports en premićre 

ligne, nćanmoins on peut y vivre tres convenablement pour un Thaler par jour 
comme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin cafć ou the, di-

p^M kjiniejszem  mam zaszczyt oznaj- 
1  \BSa mić szanownym właścicielom 
koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię - 
gna, martwój kości i wielu innych cho- 1 
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy­
ża. —  Środek ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce bardzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie­
waż wezwania mojej osoby codziennie 
się mnożą, nie mogę na każde wezwa­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2  do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (3149-7-)

F r .  Ernst,
a p ro b o w an y  le k a rz  k o n i z H allu  a .  S . w  S ak so n ii.

6) Weterynarzowi panu Erns t  oświadcza się 
niniejszem, iż maść przeciw włogaciznio it. d. 
przez niego wynaleziona po zastOEOwauiu jćj 
naszćm okazała się jako nador wyborna i że ce­
luje pomiędzy znanemi dotychczas środkami, 
dla tego wszystkim właścicielom koni su­
miennie zalecona być może.
Mi.usena1e, Weterynasz I. klasy, 1. pułku 
dragonów, — Mt. S e h u b s ' ig . aprob. wete­
rynarz 3. pnłku kirysyerów,— £ ,a u s c h ,  we­

terynarz I. Klasy.

„ organiczna „
Ekonomia „
Matematyka i fizyka 
Rachunkowość „ 
Budownictwo 
Mechanika 
Chemia mineralna 
Leśnictwo 
Ogrodnictwo 
Botanika

Egzamina te odbywać się będą w godzi­
nach rannych w dniach wyżej wyrażonych, 
z każdym uczniem z osobna z każdego przed • 
miotu.

W stęp do sal egzaminowych jest wolny, 
mianowicie dla rodziców, krewnych i opieku­
nów, których się uprząjmie zaprasza.
Z  Komitetu ck. Towarzystwa gospod.1 galic.

Lwów dnia 11 Czerwca 1863.
Prezy dujący: 

K a z i m i e r z  K r a s i c k i .
Zastępca Sekretarza: 

(2629-3) J ó ze f Grelinger.

Klacz ciemno-gniada
wierzchowa, obstrzylana, lat 6, miary pie- 
tnastćj, jest do sprzedania. — Bliższą wia­
domość na c. k. bastionie N. 5 tuż obok 
rogatki mogilskiej. (2604-31

H ANDEL pod firiną:

STANISŁAW FEINTUCH
przy Rynku głównym 

w Szarej kamienicy, odebrał jak dawniej 
tak i tego roku, W  k o m i s ,  świeży 

i prawdziwy:

Portland i Roman
CEMENT,

k t ó r y  p o  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z n a c z n i e  z n i ż o ­
n y c h ,  w całych i półbeczkach poje­
dynczo jak i większemi partyami sprze-

_  daje-
Do tegoż Handlu nad­

chodzą ciągle świeże (*ć38-ioj

Wody mineralne.
I C O  ó ż n e j  k n t e g o r y  i U r z ę d n i c y
- W .  O t  p r y w a t n i  poszukują jeszcze u- 
mieszczenia od 24 Czerwca 1803. Zgłosze­
nia przyjmuje Kantor Ludwika Sroczyńskie­
go w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej pod 
L. 33 . (2G19-2-3)

I M /"  domu pod L. 165 G. II., gdzie archi- 
wum Map kadastralnych, jest F o r t e ­

p i a n  z fabryki Rosenbergera do s p r z e ­
d a n i a .  Bliższa wiadomość na miejscu.
 ___________  (2602-4-6)
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Ś w ie ż y  Transport
p r a w d z iw ś j

HERBATY CHIŃKIEJ
K araw anow ej,

w  o r y g in a ln y m  p a k u n k u  c h iń sk im , w  p a c z k a c h : * } y 2J
Yt fu n to w y c h , p o  c e n a c h :  3 , 4 ,  5 , 6 i 8  z łr . w . a . z a  

fu n t w a g i w ie d e ń sk ie j ,  o tr z y m a ł H a n d e l p o d  firm :ą

T e o f i l a  S e i f e r t a  w Krakowie.
»  O b sta lu n k i z a m ie js c o w e  o d w r o tn ą  p o c z tą  u sk u -  

te c z n ia ją  s ię . (2631- 2 -6)

Hamburgsko-amerykańskie Towarzy- 
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. i f f i i

Bezpośrednia żeginga perowa pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiei
podług okoliczności przytykając do Southampton.

łarowy okręt pocztowy „ S a k s  o n i  au kapit. Trautmann w Wtorek d.27 Czerwca
Schwensen, „ Sobotę „41 Lipca
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Ehlers, 
Taube, 
Hack 
Meier,

Sobotę „ 2 5  Lipca 
„ Sobotę „  8  Sierpnia 
„ Sobotę „22  Sierpnia 
„ Sobotę „ 5 Wszes'nia

na Zwierzyńcu pod L. ner table dl.óte et Ie logement.
51 tuż pod kościółkiem 

św. Salwatora, składający się z domu mie
Les lits sont grands et larges a la maniere franęaise, les chambres sont bien 

. . . - - , . . i aćróes, la cuisine est distinguśe, on y  parle le polonais, de móme on y trouve
ogrodu^gruntówTłąk' w objętości mor" Ile nCzas*“ „1’Independance belge,“ et a u tres journaux allemands et francais. 
gów, z wolnej reki bezpośrednio do sprze ^ es Pr,x en rappor* de tout cela sont tró3 proportionnes, on peut dire plus 
dania. — Wiadomość powziąść można na que modestes.

(2553-8 32) Louis K a fa rra .miejscu. (26 0 6 -3 )

„ G e r m a n i a "
„ T e u t o n i a "  
j , B o r u s s i a "
„ B a w a r i a "

C e n y  p r z e w o z u  osób:
Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Między-pokład:

do N ow ego  Jorku w pruski* kwancie 150  tal. 100 tal. 60  tal.
do Southam pton......................................funt. szt. i ,  f. szt. 2 sz. 10 , f. szt. 1 sz. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  L i p c a  okrętem pocztow. ona'u“ kapitan Meyer.

Bliższych szczegółów udziela (1889 24 )
  August Bollen, następca Wm. Millera w Hamburgu.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządzca Drukarni, Antoni Rother,


